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W  niedzielę dnia 1 go sierpnia

1) „Kometa Haleja“, 2) „Taka ii dola“. im ?

Teatr M I A N O W S K I E G O .  Olbrzpiui prcgiam  1,600 m etrów .

S u m i e n i e  d z i e n n i k a r z a  (dX « ZiTch)()' tu
(C w ic/enia snkrJów) K a ry  
• k a t a n a .  P o l o w a n i e  n a  

R a c h u n e k  m o d y s t k i  (korni zn<-) 
i w iele innjch. Nad program występy 
znanej artystki opery r .syjikiej z ukuń- 
cz nogo M ..skio»s.iego Konsorwatcrynm

Uroczystości Grunwaldzkie
b o r s u k ó w .  D z ie c i  w s c h o d u .  R a c h a

t. Wasilewskiej.

Jutro
w kwo-

w  n i e d z i e l ę  d n i a  1-30  s i e r p n i a  
n a  h y p o d r o m i e  P o t . - Z a c h  T - w a  

H o d o w l i  K ł u s a k ó w  ( P e c z e r s k ,  P l a c  
E s p l a n a d o w y )

odbędą się wyścigi na nagrody w sumie 
ogólnoj 18150

w tem na 
gr* dado 4,800 rb . wK‘™„I,i' „Otwarcia'1

1,200 rb .
P o c z ą t e k  o  g o d z .  2 - e j  p o  p o łu d n iu .

W i n n i c a ,  p o d o i .  g u b .

7. prawami szkół rządowych
7 -n . io  k la s o w a  s z k o ł a  k o m e r c y j n a  K. Andrzejaczka
przedmioty nieobowiązkowo: język polski i łaciński. Egzaminy wstępno 16-go 
sierpnia. Początek roku szkolnego 1-go w rześnia. Podania  przyjmuje kance- 
iarya szkoły codziennie. Przy szkoło ponsyouat. Do klasy wstępnej I i II 
przyjmują się uezenice. 18635

K f l l l i C  wierzchowe i zaprzę- u m w u u w  g 0 w e

B u h a j k i rasy siW3| ufcra- 
_  ińskioj sprze­

daje Jan  D rzew iecki, mej. Strzyżaków, 
st. kol., poczt., telegr. O r a t ó w ,  gub. 
kijowsk:cJ . 16 li 2

Dr Czerrtiak*'-T»c>b8'i”i2
S y f, wen., moczopłc. (spec. knr. siric t. 
niern. płc. W szyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka. ,-5.1118

i i  I r - a  sznk. miej. do dzieci lubc lll”łVcl lg .̂ fr t pr_ j,p]?
i inne. Gogolewska 7 m. 11. Listowni-

Płoskiraw
pronum eratę i ogłoszenia do

„DziesniRa E iw sliep"
przyjmuje księgarnia i mag. przybor 

piśmiennych

J. Jacimirskiej.

iedziels 1 si i
o 12 ej w p ł. nastąpi c t~ a -cie

nowej kawiarni

przy iza tyku  N= 34,
«- " a s s a ż u .

K aw : ruir, urządzona z
prawdziwą* Lforlem i otfi- 
cio zaopiorzona w  ó w i e l s

produkty. 18883

Ceny nader dostępne.
W krótce m w a^a  rostan c s a l a  

b i l a r d o w a .

św ie żo  w yszło z druku dzieło wysokiej wartości p t.

Rok Polski
W ŻYCIU, TR A D YCYI I PIEŚNI

Przedstawił

Z ygm u n t Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cena r u b l i  5.

Dla prenumeratorów • „Dziennika kijowskiego"
cena zniżana rb. 4 (z przesyłką). 1466

iwracać się należy do adm inistracji „Dziennisa Kijowskiego'

Walka v  Hiszpanii.
Jedna korona się chwieje w Europie. 

W H szpanii zanoói się na rewolucyę. Już 
od kilku lat wrzenie wewnętrzne trwa, w 
zaszłym r ku o tym izasie objawiło s!ę a- 
narchtą w Barcelonie, gdzie Ferrer głową 
przypłacił próbę rewolucji radykalnej, o- 
beccie ruch wychodzi z przeciwnego obozu 
k nserwatywnego i klerykaloego, ale jeszcze 
je s t groźniejszy dla panująeij ' dynastyi. 
Fo uśmierzeniu rewolucyl w Barcelonie, król 
Alfons XIII zwróci! s 'ę w stronę liberalną. 
Rządy powierzył gabinetowi liberalnemu, na 
czele którego stanął dawny dziennikarz Se- 
nor Oaualejas. Gabinet liberalny po Jnlku- 
mlesięcznem urzędowaniu doszedł na drodze 
reform liberalnych do ustaw majowych, two­
rzących w Hiszpanii prawdziwą walkę kul 
turną.

Hiszpania, ta najwierniejsza córa Ko­
ścioła katolickiego, związana jest z Rzymem 
konkordatem z przed przeszło pół wic kul na 
mocy którego religią panującą w H szpanii 
je s t r  ligia katolicka, a kler otrzymał naj­
wyższy nadzór w szkołach niższych 1 śre­
dnich. Nie było wprawdzie inkwizycyi, ale 
było zupełne i powszechne opanowanie 
wszystkich spraw świeckich przez kler, zu- 
p-Bne ,sh lerynalizowanie szkoły.

Reakcya przeciw temu systemowi nie- 
tolerancyi objawiła się w wybuchacn sym­
ptomatycznych anarchii w Barcelonie, w 
attent&tach, niedawno przeciw byłemu szefo^ 
wi gabinetu Maura, i w strajkach nieustają­
cych w centrach fabrycznych, o latnio w 
Bilbao.

Rząd liberalny postanowił nareszcie 
złamać rządy klerykalne i przystąpić do u- 
twierdzenia systemu toleraneyi rel'gijnej. 
Po długich bezskutecznych rokowaniach z 
kuryą rzymską jednostronnym aktem wła­
dzy rozwiązał nięlrzące się trudności. Po­
szedł wzorem Francyi.

Dekretem z 31 maja b r. poddał kon- 
gregaeye duchowne pod ustawę państwową
0 stowarzyszeniach i zagroził, że te klas* to­
ry i kongregacye, które nie zastosują się 
do ustawy o stowarzyszeniach, nie uzy­
skają zezwolenia rządowego i nie przedłożą 
statutów i spisu członków, będą natychmiast 
rozwiązane. Pamiętać należy, że rozporzą­
dzenie to dotyczy 3,450 klasztorów w Hisz 
panii, które wywierają wybitny wpływ na 
swe otoczenie i rozporządzają olbrzymim 
miliardowym majątkiem.

Diugi dekret królewski, wydany 10 
czerwca, ustanawia w Hiszpanii wolność re-
1 gijną i pozwala także niekatolickim wy- 
z łaniom ich kościoły nazewnątrz ujawn ć, 
podczas gdy dotychczas musiały te nieka­
tolickie wyznania z swymi obrzędami reli 
gijnyml i swą modlitwą, w prywatnych do­
mach Bożych kryć s ’ę w zakątku. Równo- 
cziśnie zniesiony z^ptał dekret z r. 1S76. 
zabraniający publicznych zgromadzeń sekt 
n akatolickich.

Najważniejsze atoli przedłożenie rządo­
we wniósł szef gabinetu Caualejas, dn a 8 
lipca b. r. w senacie, według którego zakła­
danie nowych klaszt rów jest zabronione aż 
do ukończenia rokowań z kurya rzymską.

Równocześnie minister wyznań i oświa­
ty wydał rozporządzenie do wszystkich za­
kładów naukowych, ogłaszające naukę rell- 
gii, jako zupełnie wolną, l zezwalające ka­
żdemu wy*naniu udzielać nauki religli w 
szkołach publicznych i usuwające kler kato­
licki od wpływu na szkolnictwo.

Przeciw tym zarządzeniom w kraju ka­
tolickim, arcykatoliukim, jakim jest Hiszpa­
nia, wybuchnęło głośne oburzenie i posypa 
ły się crotesty i groźby.

Ta nlezawodDie agresywna poLtyka p 
Cunalejas’a doprowadziła do zaostrzenia sto­
sunku z kuryą r  ymską i skończyła się od 
wołaniem ambasadora hiszpańskiego, br. Oje- 
da, z W atykanu. KorUzy zatwierdziły atoli 
politykę p. Canaleja8’a 1 uchwaliły mu dnia 
22-go lipca r. b. znaczną większością voium 
zaufania.

Wzmocnił) to oczywiście stanowisko 
wojującego szf fa gabinetu, zaostrzyło spór 
z Watykanem, ale nie zerwało wcule roko­
wań z kuryą rzymską, gdzie nici polityczne 
trzyma w dłoni kardynał hiszpański, p«lityk 
„ialrasigeant*, sekretarz stanu Merry del Val 
Na telegraficzne wezwanie pośpieszył wpraw­
dzie ambasador hiszpański pr/y kuryi rzym­
skiej, br. Ojeda, d j  Madrytu, ale równoczi ś 
nie uwierzytelniony został radca Fgacyjr.y 
margrabia Gonzales, jako cliargć d 'affaires 
przy W atykanie. Tak więc rokowania zao­
strzyły się wprawdzie, ale t ie  zostały zer­

wano, a dzisiaj jest nawet nadzieja, że do 
prowadzą do pożądanego w yniku.

Na planie pojawił się bowiemjiowy nie­
przyjaciel.

K iążę Jaime Burbon’J u , książę Madry­
tu, syn niedawno p^zed rokiem zmarłego 
Don Carlosa, szef drugiej linii Burborów 
Aojou i pretendent do tronu hiszpańskiego.

W chwili najostrzejszego zatargu rządu z 
Watykanem książę Jaime Burboński ogłosił 
proklamacyę do swych przyjaciół w Hiszpa­
nii, w której prorokuje, że niedaleką jest 
godzina, kiedy wszyscy hiszpanie, przyjacie­
le porządku, tudzież cała armia skupi się o- 
koło jego sztandaru, aby nieprzyjaciołom 
praw dzm ej wolności wypowiedzieć wojnę i 
stoczyć z nimi rozstrzygającą bitwę. Wtedy 
on, Jaime Bourbon, książę Madrytu, sygnale 
to zaszczytne miejsce, które mu.-się''prawem 
rodu należy.

Zapytany, co znaczą jownicze sło­
wa, książę Jaime, który mieszka w Frohs- 
doif w Austryi, oznajmił, że nie jest to u- 
rzędowy akt proklamaeyi, lecz jedynie pry- 
wtttio wynurzenie w liście ao przyjaciół. Z9 
nh& am ierza pokcju zakłócać i tylko wtedy 
wklpózs do Hi zpanii, jeżeli tego stosunki 
bę^p-ytyn agały, apy porządek publiczny przy- 
w r'| i? Prędzej czy później będzie w Hisz 
p a iłt 'g łosrońa Rzeczpospolita, ale będzie to 
na »kies p l ^ ś c i o '^ ,  gdyż kraj absolutnie 
jeszcze n:e dojrzał do republikańskiej formy 
rządów, a oczywiście po tem intermezzo re-

Eubhkańskiem przyjdzie pora na monarchię 
•on Carlistów...

A tymczasem król Alfons XIII ze swą 
młodą żoną, wnuczka królowej Wiktoryl, i 
teśc.ową, księżną Beatrix Henrykową Batten- 
berską, protestantką, ciotką panującego dziś 
króla angielskiego Jerzego, bawili na letnich 
wczasach w pałacu Cocies na wyspie Wight 
i dopiero teraz zjeżdżają do San Sebastiano, 
gdzie miała się w niedzielę o być odwołana 
demcnstrac.ya katolików hiszpańskich, prote­
stujących przeciw rozporządzeniom ministra 
Ganalejas’a.

W Hiszpanii wre. Hiszpańscy kleiy- 
kali pchają do wojny domowej, byleby tyl­
ko wymusić dymlsyę liberalnego gabinetu. 
Król Alfons rozumie, jaka tu je st gra 1 o 
czyja tu idzie głowę.

Kiedy mmistrowle Filipa II błagali go, 
aby udzielił Niderlandom wolność rei,gijną" 
gdyż ..rozi utrata tych pięknych prowincyi, 
Filip II ukląkł i przysiągł: „Lepiej prowin- 
cye stracić, niż wolność wyznania przyznać". 
Król Alfons XIII, pouczony przykładem swe­
go potężnego poprzednika, przysięgać dziś 
nie będzie, tembardziej, że protestanckie o- 
toczenie królowi-j pcha Hiszpanię na koniecz­
ną w nowożytnem państw e drogę wolności 
rei gijnej.

Ale tu groźba wojny domowej.
Za kloryitałć ml stoi książę Jaim e—pre­

tendent—Don Carllści.
W Katalonii wojsko zmobilizowano.
W Barcelonie generał Wejler, morder­

ca kubańczyiców, krwawe sprawuje rządy.
Baskowie w ogniu. Karliści tam czer­

pią swe siły.
W Hisipan i walczą już od wieku dwa 

legitymizmy.
Agresywna politjka liberalna prezyden­

ta gabinetu Cana!ejas’a cżywiła stare sepa­
ratystyczne tradycye karli’,mu.

Obecnie wewnętrzna walka w Hiszpanii 
przybrała cechy zawili łania zewnętrznego, 
które nie pozostaje bez wpływu na dalszy 
rozwój polityki zagranicznej.

W. L.

po_tąpić sobie ^t-rew  praw u, prZjCZbm pokaźno się, żo 
ci Korliwi urzędnicy rządowi porubiii, a  p ropos  dosko­
nałe m terosy iia g i/łdzio .

KomoLtarze do inow R oosevella i C hm cnceau— 
bardzo złośliw e..

1 które siawiają biednego czytelnika pism w sro- 
giam niezdecydowania: n dwóch deraokracyi, f  ancu- 
sk:ej i amerykańskiej, która której w ła śc iw i zazdrościć 
powir na...

Skutki systemu.
Z powodu zamknięcia T-wa rolniczego 

włodawskiego „Giz. W arsz.1* pisze:
Towarzystwo włodąwsk'e Dależało do najczyu- 

niej zych wśród naszych towarzystw rolniczych Zgru­
powało ono cą'yrło 6l>G g ispodarsy  rolnych i zjednoczyło 
ich w pracy nad podniesieniem gospodarstw;. P raca  ta 
polegała ua urządzaniu zebrań z od żytami i pogadan­
kami, na prowadzeniu dośw iadczeń zbiorowych, ua wy­
dawnictwie książek rolniczy, h, urządzaniu pokazów i t. d,

J  idynym je j celom było szerzenie knltnry  rolnej,
■ ozpowszechuiame wiedzy rolniczej i wspólna obrona 
interesów gospodarzy rolnych. Towarzystwo stało zda­
ła od wszelkich spraw społecznych i politycznych, pod 
tym względem nie zdełano n u  też 'robić ani jednego 
zarzutu. I  takie  ognisko kultury dla licznych gospo­
darstw  na  Podlasiu zamknięte, odejmując 1 udncś ó jedno 
z narzędzi, niezbędnych dziś dla .skutecznej pracy nad 
podniesieniom dobrobytu.

W ytrącenie ludności z rąk tego niezbędnego 
w dzisiejszych warnnkacii naizędzia uniemożliwić jej 
musi skuteczną pracę nad rozwojem gospodarstwa rol­
nego i nad poda esieniem dobiobytu, atórego to gospo­
darstw o jes t podstawą.

SystcŁ  polityczny, którego jednym z wyrazów 
jcs i zamknięcie Tow. rolniczego wł-jdawskiego, ma na­
wet z p n u ltu  w idzeuia tych, którzy go stosoją, tę wa­
dę, że celu zamierzonego nie osiąga, gouti natern asl 
w żywotno interesy ludn .jśa , podkopując jej dobrobyt 
materyalny i równowagę m oralną.

Morderstwo
Z powodu morderstwa krakowskiego 

„Nowa Reforma* pisze:
Straszne to zjawisko wstrząsnęło i niew ątpliw ie 

przeraziło wszystkich obywateli naszego grodu i kraju, 
w którym w b,ały dzień, ua ludnych ulicach irupy od 
bardzo daWna już nie padały. T a nowość musi prze 
rażac, Żyjemy w środka Europy, w państwie cywilizo- 
wanem. Pojęcia nasze, praw ne i obywatelskie, zbyt są 
ugruntowane, abyśmy bodaj ua chwilę mogli dopuścić 
możliwość mordowania ludzi dlatego, że jakiś fanaiye? 
ny analfabeta uw aża ich za szpiegów.

L  em giej strony, zarówno społeczeństwo, jak 
i oficya*ni rzecznicy jego pojęć prawnych — w yroku­
jący sędziowie — złożyli już niejednokrotnie d ,wody, 
żo szpiegostwo uważają za u ą  haniebniejszą zb rodńę 
i że umieją za nią jak  należy karać. Nio możemy 
cierpieć między sobą „zpiegów, ale też jeszcze energi­
czniej musimy bronić sfę przed samozwańczymi tsędzia- 
mi> i katam i tych szpiegów.

W  tej jedynej dzielnicy polskiej, w któroj mo­
żemy dla przyszłości naszej pracować spokojnie i owo­
cnie, metody .narchii rewolucyjnej nie mogą być ani 
chwili c ie 'p  ane. Orędownr.y i opiekunowie moralni 
Trudnow skkh powium to zrozumieć i uznać, jeżeli na­
prawdę są chociaż trochę polakami, jeżeli istotnie pra­
gną dobra dla tej Ojczyzny, w imię której odrywają 
j a  pracy ciemne dzieci ludu polskiego, aby wysyłać je  
na skrytobójcze wykonywanie morderczych swoich 

nieodpowiedzialnymi wyroków.
W  tym kraju bowiem, w tej części naszej ojczy- 

zny, wyroki takie nie mogą mieć żadnego znuczem a, 
a wykonanie ich musi b jć  nważane zawszo za pospoli­
tą  zbiudnię przeciw te j najwyższej idei, w imię której 
wydają je  ja c jś  zakapturzeni sędziowie.

„Czas" pisze:
Przez cały ciąg zamętu w K rólestw ie dochodziły 

nas, mimo wszystko, tylko dalekie poszumy <wirów>,
, akie tim  groz.ły zatopieniem  m ateryaluego dorobku 
i moralnych podstaw "życia narodowego. W czoraj ze­
tknęliśmy się bezpośrednio z czynem, takicL poprzednio 
wiGie ukazywało się naszej opinii w złudnej nieraz, 
bo_ oddalonej perspektyw ie. Wiadomo nam, na szczę- 
ścio, iż stoimy wobec wypadku sporadycznego, i że nie 
pnycbodzj uronić się przud w ielką falą, skoro ta spły­
nęła już i po tam tej stronie granicy. A,o wobec krw i, 
która obryzgała wczoraj ulicę Krakowa, zbudził się 
w opinii Jednomyślny prolest przeciw przenoszeniu na 
nasz grunt nieszczęsnych porachunków. J i s t  on też 
protestem przo;iw  pedwójn, j moralności, jaka  te cezy 
ny» wprowadziła, uspraw iedliw iała Jut choćby usiłow a­
ła  tłumaczyć — wychodzi z głęuin duszy narodowej 
jako zdroi.y odruch sumienia i przociw fałszywym ha­
słom zakłada swe wieczyste vcto uczuć ludtkich: nie 
zabijaj*.

Z prasy polskiej.
„Złośliwe kom entarze'.

Z powodu podróży Roo3ivelia i Clemen­
ceau ,.Słowo‘‘ pisze;

N iedaw no Rooseyelt daw ał nanki moralne i poli­
tyczne starej Europie. Obe nie Clemencean objeżdża 
m iasta południowej Amer jk i  i uczy Je: czern pnwinua 
być demokracya. Europejczycy oklaskiwali Roosevelta 
am erykanie czyuią owacye C iem m ^oan.

Ci ludzie byli, obaj prorokami w swoim kraju, 
co im nro pr/.os/kod/.iło, jak  widzimy, bnduć entazyaz- 
mów śród obcych.

W idok wzruszający...
Zdaje się, iż dwie cr.ęści św iata przez n ta  dwóib 

najautoiytetyw ui(-j«yeh swy h p rzed ita» ifi li wymio 
niają n»j' enniejsze uwoco swoich doświadczeń...

S ikoda tylko, ze ledwie echa mów Roosrvelta 
uwiecznione z> stały przez europejskie pisma, w Amery- 
te  rozpoczął się pogrom murzyuów, który stał się wiel­
ce szczegółoym komentarzem do wznio-łych nauk hu­
manitarnych dawnego prezydenta Stanów Zjednoczony' h.

I szkoda, żo li dwie d aan y  irem ie r fraacnski 
d tknął ziomi am erykańskiej, aby na niej sław ić demo 
kracyę galijską, wo Francyi rozognił się skandal spra 
wy Rochotte’a, w której rząd, aby zapobiodz osznkań 
czym manewrom zbyt pomysłowego bankiera, musiał

Szwajcar o Grunwaldzie.
—)oo(

W drugim artykule cLes fates de Cracovie» 
pomiószczonjm w N r. 213 cTurnale do Genove», opi 
suje p. R  nó Morux cle monument de Grunwald*, i 
a właściwi:) uroczystość odsłonięcia pomuika Jag iełły . 
Z na jdu jo iy  tam bardzo ładne, plastyczne przedstaw ie­
nie zarysowującego się pomnika, którego tło tworzy w 
oddali kościół św. Fioryana. P an  Morax barwnie opi- 
snjo zapał, z J»kim powitano dostojnego artystę Pade­
rewskiego, fundatora pomnika; o polskich strojach wy­
raża się, ża są pełne elegancyi i godności. O pier­
wszym mówcy m arsrałkif hr. Badunim pisze p. Morax: 
<i) domino la fnnle respeetnese de sa g randę e t forte 
stature*. Z przemówienia Paderew skiego zaznacza au 
tor owt-go sprawozdania pierw sie zdanie mówcy, iż po­
mnik jost dziolem nie nienaw iści do kogokolwiekbądź, 
alo zrodziła go głęboka miłość ojczyzny i podkreśla, że 
csła  nroczystiść odbyła się pod hasłem, wyrytem na 
pomn-kn: tr ra o j om na chwałę — braciom na oln hę* 
Pomnikowi i jig o  twórcy p. W iwulskiemn (mylnie wy­
drukowani': W mneski) oddaje p. I.lorax zasłużone po 
chwały. O przemów i min p. Rodiczewa po eńcyalnem  
zakończeniu uroczystości piszo p. M crax: tU n  depu‘e 
rnsse, qui sVxprimo mai en polonais, f ira  en rnsse 
1’uluge de la Pologne, sans blosser 1’audiioire.*

Uroczystości grunwaldzkie
w Nowym Jorku.

— 00—
Uroczystości grunwaldzkie w Amei^ce 

obchodziła polska kolonia new-yorska na 
State" Island, wyspie położonej na wprost 
New-Yorku. O tych uroczystościach kores­
pondent „Nowej *R formy" pisze: „Dokoła
ścitle się olbrzymia łąka, obramowana lesi­
stymi pfigćrkami. Łąka, ra gąca pom śc ć  
ze sto tysięcy osób i odgraniczona setkami 
chorągwi o barwech amerykańskich i poi 
skich. Na froncie kazalnice i mównice, u 
boków drewniane trybuny. Gromadami cią­
gnie Polinia amerykańska. Suna ludzie z 
Jorku i Brooklir.u, z Newarku i z Maid Jer 
sey, gromaJzą się robotnicy z fabryk i rze­
mieślnicy z przedmieść. Zórawim szlakiem 
płynie organizacya za organizacją, związek 
za związkiem z przywódcą na czele. Oto 
idzie wojskul Chłopy, jak dqby, proste i 
śmiałe. Każdy w mundurze, z szablą u bo 
ku lub strzelbą w ręku. Oto idą krakusy, 
a tam jegry, a tam ułani, a tam kifa.syerzy. 
Mundury pstre, złociste. Twarze ogorzałe, 
proste. Idą czwóruami, że aż ziemia dudni! 
Na przedzie muzyka. Każda organtzacya, 
każdy oddział wojskowy ma swoją. Trzy- 
dżjt ści orkiestr polskich grupuje się na ol- 
brzymiem boisku i przygrywa pieśni naro­
dowe. Przed każdą orkiestrą szykuje się 
oddział wojska. Nasz Maciek i Bartek, co 
to brał szturchańce od kaprala, bo ar.i rusz 
„recbtszwenkunków" i „gwergryfów" nie 
pojmował, tu staje, jak  zaetektryzowany, kie­
dy mu pan Józef lub Kalasanty, szewc z 
Hoboken a ka dtan oddiiału, wyda w pol­
skim języku komendę.

Baczność! Idą sokoły. Ciągną długim 
szlakiem w pojedynkę i okrąiają cały plac. 
A za nimi Kaśki i Hanki—sokolice, w wio- 
se mej krasie, dumne, bo karne, uśw iado- 
rnmne, wolne.

A potem sypie się naród, grom ada za 
gromadą. Wszyscy z medalem u klapy su r­
duta i broszurą lub gazetą w ręku. Około 
godziny I I  w południe przy wiozło kilkadzie­
siąt statków i kilkaset pociągów około czter­
dziestu tysięcy polaków. Sam lud, cbłip i 
robotnik — inteligencyi cienka warstewka. 
Na hasło komitatu grunwaldzkiego pośpie­
szyli wszyscy.

Sygnał trąbki! Uroczystość się zaczyna.
*  **

„Mass Meeting". Na trybunę wstępu 
je znany organizator ludu tutejszego Stani­
sław Reyzacher. W prostych słowach zagaja. 
Niech żyje Polska! Z ło tys. piersi wyry 
wa s ę ten okrzyk. Głos ma „Kongre sm,?n“, 
icseł do parlamentu w Waszyngtonie, W il­
iam Sulzer. Typowy anglosaksońciyk. Wy­

soki, kościsty, płowy. Wielka mowa poll- 
yczna. Silny ape), by lud nasz dojrzał w 
wolności. Mowa wywiera wielkie wrażenie, 
bo w oklaski mieszają się głośne syki i pi­
ski. To amerykańskie dowody uznania. Po- 
em staje drugi unerykanin. Gospodarz do­

mu, pan Cromvell, noszący tytuł: prezes bo- 
roughof Richmond. Niby burmistrz miasta, 
niby nam'e9tnik wysDv Staton Island, wy­
tworny, spokojny. W ita z radością obe­
cnych, zapewnia o gościnności am erykań­
skiej ziemi d!& narodu, który jedyny w Eu­
ropie w takiej jest niewoli I takiej tęskno 
cie za wolnością Potem szereg mów pol­
skich. Ludzie różnycn zapatrywań, od naj 
radykalniejszych do najwsieczniejszych. Lecz 
wszystkim w tej chwili dobrze i wszyscy 
cieszą się uznaniem—boć zeszli s :ę raz prze 
cież na wspólnej platf rmie s rawy ogólno­
narodowej. Odcina się silnie od ogólnego 
tła postać księdza Górskiego. Na komu, w 
zielonym mundurze kawalerzysty, p-zebiega 
ksiądz od rana cały plac, niezmordowany, 
wszędzie czynny, organiza tojr-marszaiek ca­
łej uroczystości. Mowę jegó, wygłoszoną z 
sio ła, przyjmuje s ę z entuzjazmem. Bo 
też jędrna i prosta, polska na wskroś, w-ca 
le nie klerykalna, jeno z nalotem sarKazmu 
człowieka, który na kresach uczył się 
odróżniać ziarnko od plewy. Wreszcie 
moment kulminacyjny: rezolucja. Krót
ka a dobitna. Moment niepodległościowy s l  
me zarysowany. Czterdzieści tysięcy serc 
żywiej b’je; pędzi myślą hen za siódmą rze 
kę, hen za siódmą górę, hen za ocean.. 
I bei komendy, wprost z duszy, płynie: Bo 
że, coś Dolskę...

„Meeting* skończory.

bliżej i przyglądam się twarzom. Panie ka­
pitanie! Coś pan tak podobny do ekonoma 
z pod Tarnowa... wąi masz rum asty, twarz 
ogorzałą, szeroką, oczy poczciwe, niebieskie, 
jak  toń niebios... A ty, przewodniku, ccś 
na Zwierzyńcu rej wodzśł między andrusy i 
obtańcowywat I la ń ti — jakże ci dobrze z tą 
wygoloną twarzą i przyczesaną n i  h/ki fry­
zurą. Dzielnie kroozycie, dzielnie szablisKlem 
wym achujecie.. Oczy się śmieją i dusza ra­
duje. „Biegiem w las*—brzmi komenda ka­
pitańska. I oddział znika. W lesie obozuje 
na pniakach. Antałeczai piwska — i „Pije 
Kuba"... rozlega się wkrótce.

Na boiskc spiywa oddział dziewcząt 
polskich w granatowych mundurkach. „So­
kółki'’—jak  je tu  zwą. Maczugi w rękach. 
Cudowne, harmonijne ewolucye. Toby się 
kumoszka z Ropczyc dziwowała, gdyby uj­
rzeć megia, jak Maryś od szewców zgrabnie 
wywija maczugą, jak lekkimi stały się jaj 
ruchy, ile gracy i mieściło się w tem m l - 
dem ciele, które jeszcze przed kilku laty 
ruszało się ciężko, niezgrabnie, niepewnie.

Oto ciągnie w skmmnv< h ciemnych 
munduraeh wojsko amerykańskie—lecz pol­
skie. „Milicja* złożona wyłącznie z pnia­
ków i siużąca pod komendą polską. Więc 
ćwiczenia w marszu, ćwiczenia w szermier­
ce. Clou. strzelanie z armat. Na boisku zja­
wia się armatka i bez trzyletniego kasarnia- 
nego wegetowania «b 'ługuje naac Bur tek 
armatkę ze zgraDnością artyierzysty, służą 
cego u nas „za zupę* .

Godzina za godziną mija, a wciąż spły­
wa na wyueptane boisko nowy oddział za 
oddziałem, każdy co innego pokazuje.

Rewia skończona. Na okolicznych łą­
kach i gajach wre „szeroka zabawa*. Brać 
od wczesnego uanka na nogach—więc Krze­
pi się i raduje pogodzeniem i oklaskami 
uczestników rewii. Z tysięcy skrzynek wy­
chylają się dziesiątki tysięcy „soft drinks*— 
musującej lim u ady—ze 100 tysięcy „s&nd- 
wichów" znika w zgłodniałych żołądkach, 
setki flaszek piwa piętrzy się pagórkami. 

Wasze zdrowie, kumie!" „Nasze młode!* 
Dobra nasza*... A nad gajami unosi się 

meludya pieśni polskich i płynie hen 
eko...

da-

„Rcview of military, athletic and other 
societies". Na środku boiska zjawia s ę  od­
dział wojska. Naprzód wiara! Przystępuję

S t y i w y a  Tow . Sztok Pięknych.
Komitet Towarzystwa Zachęty Seiak Pięknych 

Królestwie Polskren podaje wiadomoćci o wakują­
cych stypendyacb.

Z fnndnszn im ienia Józefa Simmlera, stypendynm 
rb. 222 dla młodzieńca, rodem a K rólestw a Polskiego, 
bez różnicy wyznania, posiadającego rzeczywisty ta len t 

pragnącego wydoskónalić się w sztnee m al-rakiej.
Stypendyum przyznane będzie temu z kandyda­

tów, który pod okiem deiegowajyi h eztonkow komitetu 
Tow. najlepiej wykona stndjnm olejne z natury oraz 
szkic kumpotycyi na zadany temat. Ze współnbiegaią- 
cych się jednakowej kwalifikaayi, pierwszeństwo mieć 
będzie Simmlor, krewny zmarłego artysty mi'arza, Jó­
zefa Simmiera.

Z zapisu Heleny K orw in-Szycanow skie’, stypen- 
dynm rb. 116 kop. 50 dla młodzieńca urodzonego w K ró­
lestw ie Polskiem wyznania rzymsko-katolickiego, ubo­
giego, moralnej kondn iu , pragnącego wydoskonalić się 
w sztuce m alarskiej lub rzeźbiarskiej.

Stypendyum przyznano będzio temu, kio pod 
okiem delegowanych członków komitetu Tow. najlepiej 
wykona na tem aty wyznaczone prace, za dostateczne 
uznane.

Ze w półubiegających się jednakowego uzdolnie­
nia, Szymanowscy h o rlu  Ślepowron, przydomku K or­
win, łub Kossowscy z Głogowa będą mieli pierw szeń­
stwo do siypcndynm.

Kandydaci, pragnący ubiegać się o powyższe 
stypendya, winni najpóźniej do d i.  20 sierpn ia  r. b. 
uczynić podania do komitetu Towarzystwa, na p tp ierze 
boz stem pla z załączeniem: 1) metryki u rodzenia, 
2) świadectwa zam ieszkani!, 3) św iadectwa stann ma­
jątkowego i 4) św iadectw a dobrej kondnity.

Oprócz wymienior.ych dowodów kandydaci Sim- 
mlerowie, Szymanowscy i Kossowscy winni przedstaw .ć 
legitymacyę pochodzenia.

Prośby bez powyższych świadectw rozpatryw ane 
nie będą.

Kuth socjalistyczny w Polsce,
Z  powodu koDgre u socjalistycznego 

w Kopenhadze wydane został^ w języku 
francuskim pod liczbą porządkową XI, a pod 
tytułem „Fol gne* sprawozdania OFganlzacyi 
socyalistyoanych we wszystkich trzech za­
borach Polski. Vv przedmowie do tych spra­
wozdań, 8ta:ow  ących sp .rą  broszurę, czy­
tamy:

„Proletaryat polski znajduje się w ttra  
położeniu szczególnem, że, chcąc zdobić wla-
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dzę w państwie, nie może walczyć spos bem 
prayjętym prz«z partye w nnjodach wolnych 
Europy zachodniej, a to dlatego, ponieważ 
naród polski nie posiaua swojego pan twa a 
podzielony pomiędzy trzy państwa zaborcze: 
Rosyę, Austryę i Prusy, pozbawiony jest 
niezawisłości politycznej. Na mocy uchwa­
ły międzynarodowego kongresu socyalisty 
cznego w Londynie, uchwały, przyznającej 
każdemu narodowi prawo stanowienia o swo 
im losie, wszystkie wysiłki polssich partyi 
socjalistycznych w trzech zaborach dążą do 
zjednoczenia Polski i uczynienia z niej pań 
stwa niezawisłego."

Po tej przemowie idzie sprawozdanie 
polskiej partyi socjalistycznej (P. P. S.) w 
zaborze rosyjskim. Sprawozdanie zaznacza, 
że partya ta podz cliła się na dwie frakcye: 
rewolucyjną i umiarkowaną. Frak cyn u- 
miarkowana wyrzekła się dążenia do niepo 
dległości Polski, a wobec tego frakcya re­
wolucyjna na swojem zgromadzeniu w roku 
1910 uchwaliła nie nazywać się nadal rewo­
lucyjną partyą P. P. S.—lecz przyjąć nazwę 
polskiej partyi socyallstycznej, w myśl przed­
stawicielstwa przewodniej Idei dawnej P. P. S

Z powodu wzrastającej reakoyi 1 nie­
słychanego ucisku w Rosyi, p Iska partya 
socyali3tyczja zmieniła swoją organizację i 
ściągnęła kadry, ażeby s ę przystosować do 
nowych warunków, zwłaszcza z tego powo­
du, że liczba towarzyszów zorganizowanych 
spadła na 3,500, gdy w czasie kongresu w 
Stuttgardzie wynosiła 22,720. „Ale to zmniej­
szenie się liczby zorgan zowanych towarzy­
szów nie znaczy wcale, ażeby się zmniejszył 
wpływ partyi jako takiej" — zapewnia spra­
wozdań, e

Przechodząc do szczegółów, podaje spra­
wozdanie statystykę prasy partyjnej, podno­
sząc, że pollcya rosyjska nieraz odkrywała 
i konfiskowała składy p sm i że we wrze­
śnia 1909 r. odkryła i zabrała drukarnię 
centralną z motorem elektrycznym. „Spra- 
w zdanie wymienia następujące pisma, t tó 
re wychodzą w kraju, podając w nawiasach 
liczbę wydanych numerów: „Ribotaik", or­
gan centralny (32); „Górnik", organ Zagłę­
bia (14); „Łłdzlaniti" (7); „Na Birykady" 
(4); „Swit“ (4); „Pobudka- w Lublinie (2); 
„Walka klas" w Radomiu (1); „Kielczanin* 
(1); „Jutrzenka" w P łccin (l); „Gazeta lu­
dowa" dla włościan (1); „Czerwony sygnał", 
organ kolejarzy (3); „Do szeregu", pismo dla 
żołnierzy (2). Nakład wszystkich tych pism 
wynosił 408.900 egzemplarzy. Za granicą 
Rosyi wychodzą: „Przedświt" (27); „Robo­
tnik" (22), „Wiesttuk" po rosyjsku (2), prócz 
tego programy, sprawozdania i t. d.

Aiccya organizacyi bojowej zwrócona 
je s t przeciwko władzom wogóle, przeciwko 
jej przeJstawielebro, tudzież w kierunku 
przygotowania wystąpienia zbrój ncgow przy­
szłości. Zabito w okresie sprawozdawczym: 
1 agenta policyi, 1 szefa ochrany, 1 dyrek­
tora więzienia, 1 naczelnika straży ziemskiej, 
1 podoficera policyi, 70 strażników, 18 żan­
darmów, 67 szpiegów i prowokatorów, 6 soł- 
datów, 9 bandytów—razem 175 osób. Orga- 
nizacya bojowa wykonała 8 konfiskat pie­
niędzy w kwotach więk.zych i ckoto 30 kon­
fiskat mniejszych.

Doświadczenia z epoki rewolucyjnej 
(r. 19ta>) wykazały, łe  niema czasu na sy ­
stematyczne przygotowanie proletaryatu do 
walki zorojiiej, więc też organizacya bojowa 
rozszerza tylko znajomość koniecznych środ­
ków lej walki i kształci przyszłych przy­
wódców.

Wobec Dumy partya trzyma się ściśle 
bojkotu. Frakcya umiarkowana tudzież „so 
cyalna dem okracja Królestwa Polskiego", 
bojkotowały pierwszą i drugą Dumę, w wy­
borach do trzeciej wzięły udz al. Dalej o- 
świaiczyła się P. P. S. przeciwko oderwa­
niu Chełmstczyzny z powodów narodowych 
i ze względu, że ten krok rządu rosyjskiego 
„podnieci fanatyzm religijny". Równie wy­
stąpiła partya stanowczo przeciwko ruchowi 
neosłowiańsaiemu. Co do bojkotowania szkół 
rządowych w Królestwie P. P. S. głosi i na­
dal bezwarunkowy bojkot.

Finanse partyi pizedstawiają się sto­
sunkowo pomyślnie. Dochody „komitetu 
organizacyjnego" i „komitetu bojowego", tu­
dzież .kom itetu zagranicznego" wynosiły od 
dn. 1 kwietnia 1907 r. do dn. 1 kwietnia 
1910 roku okrągłe 335,155 rubli. Po strące­
niu wydatków pozostało do dn. l  kwietnia 
1910 roku sałdo w kwocje 7 206 rb.

Dragą część broszury wypełnia spra­
wowanie z działalności polskiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej w zaborze ausłrya- 
ckim, to jest w Krakowie, Galicy! i na Śląs- 
sku. Organizacja polityczna podzielona jest 
na 5 oowodów agitacyjnych i obejmuje i20 
organizacji lokalnych. Każdy członek partyi, 
płaci 5 ha.erzy tygodniowo na cele partyi. 
Liczba robotników, zorganizowanych w syn­
dykaty, wzro.-ła z 12,80ą) na 17,500 w Gali­
cy i, na Śląsku wynosi okrągłe 10,000. Syn­
dykaty uregulowały 80 zatargów pomiędzy 
robotnikami a pracodawcami, a z tej liczby 
w 18 wypadkach obeszło się bez strajku. Na 
62 strajki 57 skończyło się zwycięstwem ro­
botników. Liczba strajkujących wynosiła 
9,185, liczba dni strajkowych 160,504. Ruch 
kooperatywny wzmógł się. Obecnie istnieje 
37 skiepów spożywczych, 3 piekarnie robo- 
toicze, 1 robotnicza kasa oszczędności i po­
życzek, tudzież 25 klubów.

Prasa składa się z dzienników („Na­
przód" i „Głos"), dwóch tygodników i wy­
dawnictwa dla kobiet („Głos kobiet"). Prócz 
tego wychodzi 10 wydawnictw syndykal- 
nych: dla drukarzy, kolejarzy, metalowców, 
górników i t. d.

Powstała w ostatnich latach organiza 
cya kobiet obejmuje 1,500 robotnic. Zorga­
nizowani robotnicy dzierżą rządy w 36 ka­
sach dla chorych w 16 miastach. Wśród po­
lityczny h postulatów wymienia sprawozda­
nie waikę o wybory powszechne do sejmów 
Ualicyi i Śląska, tudzież do rad gminnych.

Partya wystąpiła z protestem przeciwko 
rosyjskim socyallstom w Dumie z p wodu 
wniosku Dymszy, postawionego podczas o- 
brad nad budżetem ministerstwa sprawiedli­
wości. Poseł Dymsza zażądał, ażeby „przy­
należność do narodowości polskiej nie była 
przeszkodą do piastowania urzędu w sądach 
Królestwa Polskiego". Jak wiadomo mini­
ster Szczegłowitow odparł, że nie chce, aże­
by „śmiecie polskie* wypełniły sądownictwo. 
Poseł Uegeczkori imieniem socyali-tów w 
Dumie oświadczą!, że s cyaliści będą głoso 
wać przeciwko wnioskowi, najpierw dlatego, 
że wniosek Dymszy uwzględnia tylko pola 
ków, a powtóiu z lego powodu, że socjaliści

odrzucają cały budżet Otóż polscy posiow;e 
socjalistyczni z austryackiej izby posłów za ­
protestowali przeciwko Limu stanowisku ro­
syjskich socyulistów w- Dumie.

Sprawozdanie P. P. S. w zaborzo pru­
skim stwierdza, że ruch soeyałistyczny po 
między tamtejszą ludnością polską jts t „bar 
dzo słaby". Partya liczy zaledwie 1 5 0 0  
członków, dochody j e j  wynoszą 5 ,0 0 0  ma­
rek rocznie, z czego połowę płaci niemiecka 
paitya socjalno - demokratyczna. O ganem 
partyi jest „Gazeta robotnicza", wychodząca 
w Katowicach prócz cego wychodzą pisma 
zawodowe: „Oświata" w Poznaniu 1 „Ga­
zeta górnicza" w Bochum. I tutaj partya 
niemiecka daje roczną zapomogę w sumie 
przeszło 10,000 marek. Jak widomy, ruch 
socjalistyczny w zaborze [ruskim  jest rte- 
czywiścle bardzo słaby

„ I .  r r . Presse" o morderstwie w Krakowie.
—)oo(—

«N. F r. Presse* zam ieS tfa  artykuł wstępny o 
morderstwie na placu M aryickim  w Krasow ie. D zien­
nik trn  pisze między innemi:

Trudnowski został aresztowany i za czyn swój 
odpowie przed trybunałem  sprawiedliwości. Atoli opi­
nia publiczna w Au.-.iryi nio może czekać na wyrok 
sądu i musi się pytać, czy jest rzeczywiście prawdą, 
że rząd rosyjski uważa Kraków za najodpowiedniejsze 
contrum dla swej służby szpiegowskiej, która każe grsć 
rolę agentów-prowokatorów? Przypomiuając następnie 
tragedyę p Borowskiej, podnosi dziennik wiedeński, że 
świadkowie z Rosyi, którzy w procesie p. Borowskiej 
występowali, wyraźnie zeznali, że tajna polieya rosyj 
ska ntworzyła w Krakc wie swą f.lię. Polieya, znając 
związki sympatyi i związki rodzinne między polakami 
obu taborów, c L o  przy pomocy agentów-szpitgów sko 
rty stać  z nich, by znaleźć pcdsiawę do nowych wyro 
ków śo-isrei i nowych wysyłek na Sybir. «Machina- 
cye agenlów-prowokatorów w Paryżu skłoniły gabinet 
Clemenceau, ze zaządał kategorycznie usunięcia policyi 
tajnej rosyjskiej z Francyi. Dlaczego rząd austryacKi 
ma być cierpliwszym, a obywatele austryaccy m »jąspo­
kojnie przypatryw ać się machinacyom rzpiegów? Dość 
krwi wyiaao w Krakowie. W ładze winny zwrócić się 
przeciw temu, by ohce pańitw o utrzymywało w Au- 
btryi szpiegów politycznych, o klóiych nie jes t po w 
nem, czy nie zajmują się także iurem  szpiegostwem 
Przykazanie ludzkości domaga się, by m achinacje, któ­
rych ofiary idą na szubienicę lob n aŁSybir, nie odby­
wały się na terenie Austryi. N iech Iiosya w ilczy ze 
swymi wrogami w domu a nie u aśm t

Z Zcki Wspomnień.
Glmnaiyum Realne Warszewskie z 1861 r.

t  W id zę  Ojców, ra d y  -- boje, 
Cnoty, b tędy i za s łu g i —
I  m iłu je  :>jcc m o ja  ..

Julian Kędrzycki.

Czytam książkę, wydaną teraz w Kra­
kowie „Kartki z Pamiętniku A l-ara"—komu 
przeszłość jest nie obojętną, warto, by ją 
pizeczy ta ł .

Ja  podwójną mam 7. niej przyjemność 
i rozkosz; bo, primo: książkę tę, towarzysz 
z lat młodzieńczych, kolega szkolny Al, 
Kr—ar w swej życzliwości, p święcił mnie, 
a powtóre, tyle wspomnień z niej wieje z lat 
minionych, a tak zawsze nsra drogicn. Cie­
kawy stosunek z Kraszewskim Ignacym 
z czasów jego więzienia przez prusaków. 
A jak żywo przedstawione czasy szkolne — 
oza*y t  lat sześćdziesiątych, gdyśmy z m u­
rów gimnazjum realnego wyrywali się 
w świat, marząc, że wzruszymy z posad 
ziemię i stworzymy nową erę dla ludzkości.

Gdyśmy śaili o ideałach W alenroda 
i Kordyana, i parliśmy naprzód!

O! bo też to nasze gim nazjum  to je- 
4yny w kraju z tych la t zakład, co mial 
cały zostęp nauczycieli, którzy byli dla nas 
aiutylko profesorami z urzędu, ale prawdzi­
wymi przyjaciółmi 1 opiekuaami, którzy sta­
nowili u nami jakby jedną rodzinę; bo byli 
to ci, co nam życiem swym wskazywali dro­
gę, po której iść mieliśmy.

Zacząwszy od zacnego dyrektora, 
Maksymiliana Łysakowskiego, zwanego „Va- 
ter“ ; inspektora Pankiewicza, zwanego* 
„Szkapa"; prefekta ks. Żukowskiego, wy ho- 
wańca sławnych szkół Ssczebizeskich; dalej 
Kazimierza Rogińskiego, zwanego „Stary 
Rogal", matematyka, którem u nigdy nie- 
mugliśmy odmówić, jiżeli o co nas prosił; 
następnie Teofil Rybicki, fizyk, co w 31 r. 
zarządzał laboratoryum wojennem; Karol 
Jurkiewicz, naturalista, zwany „ma-foi"; 
Łoś, chemik; Puchewicz, mechanik; Hołody, 
f  zyk; Łopuski, matematyk; Skrzetuski i 
Skrzypiński, nauczyciele literatury oj czy; tej; 
Rogalewicz, naturalista; Pieńkowski, m ate­
matyk; Gotemberski, fizyk; Miecznikowski, 
mechanik; stary, poczciwy Szuster—rysunki.

Oto cała plejada tych zacnych ludzi, co 
swym przykładem zachęcali nas do miło­
ści kraju, poświęcenia dla n ego, miłości 
bratniej!

Ci ludzie, tak mali i cisi, którzy już 
przeszli życie i pamięć o nicn zaginęła, ja ­
każ to siła była duchowa i moralna! Ile po­
koleń wychowali? Ilu obywateli kraju, co 
życia nie szczędząc, składali go w ofierze na 
ołtaru Ojczyzny!

Przy ta&lch kierownikach nic dziwne­
go, że glmnazyum to niemało wydało \vy- 
chcwańców, co na arenie życia narodowego 
wybitne zajęli stanowisko.

Wielu z nich położyło zasługi swą 
mrówczą pracą uad odgrzobywaniem prze­
szłości naszej, jak  anany historyk Aleksan­
der Kraushar, ileż wydobył nam rze zy, 
o których zaledwie jakieś mgliste nojęcio 
tylko mieliśmy. Szperacz to w archiwach 
starych niebywały, co chwila coś nowego 
nam odszukuje, z jakichś nieznanych zaka­
marków, tylko dla takich szpeiaozy, jak on, 
dostęDnych.

Więc cześć mu za to id  nas, jego tu- 
warzyszy, że stare mury naszego drogiego 
nam gim nazjum , a i nas poczęści swą 
aureolą o n m ie iia .

A iluż to innych z pomiędzy nas za­
służyło się krajowi?

Józef Kleczyński, profesor Uniwersytetu 
Krakowskie?*1; głośny rodaktor „Kuryera 
Porannfgo" Feliks Fryzi; H ipilit Wawelberg 
znany w kraju fdanfrop i setki innych c.- 
cbych pracowników na niwie o jczyste j-jak

Tadeusz Dutkiewicz, syn Walentego, sławno- 
g-i arawniku; Karol Szokalski syn głośnego 
okulisty; Józef Leszczyński, Apolinary Przy­
bylski, Jan Normark, R >mau Frankowski, 
Bohdau Zatorski, Michał Poleski, Józef Dzie- 
koński, znany budowniczy, Józef Leśkiewicz, 
to znowu A ugust Kręćki, ów wojski wszyst­
kich steranych życiem wygnańców z 63 r., 
1 wielu wielu innych.

W 1861 r. 4-go czerwca skończyliśmy 
g.mnazyum, urządzamy wspólną zabawę, na 
której wznosimy toasty okolicznościowe, na 
ten dzień napisane przuz Al. Kraushara.

OLczoni kolegami,
O patrzeni patentam i,
Śmiało pójdziem w świat,
A więc, póki sił nami stanie,
N a bratorskio pożegnanie 

W ołajmy \\v m l

W  dali świeci jasna zcrza,
A nad nami łaska Boża 
I nadziei kwiat,
A więc bracia pijmy śmiało,
B J w si< lichach nie zostało 

I  wznieśmy w j j t l

To znowu koljga Antoni Karol Łazow­
ski, co później w jednej z bitew zginął 
w pow.-tamu, improwizował nam:

Bracia! gJy już nadchodzi pożegnania chwila 
Po której, rozstrzeleni w różno krańce św iata 
Z oczu się potracimy. NiecLnj nam umila 
P r  yjaźń lica, Jaką brat cznć wiaien d la  brata

A teraz czasze w górę! wznieśmy śpiew wolności, 
N iechaj nam odwtOru.ą w grobachprzodków  cienie, 
A potem myślą razem, po drogach ludzkości 
PóŁdziem czjnam i swymi nieść św iatu zbawienie1

Lecz bądźcie mi już żarow i, la t młodych koledzy 
N iech W as szczęście prowadzi po drogach żywota, 
Obyście sercem Waszem, zasobami wiedzy 
Dosięgli d ) aaam a, Zana i Czeczota!!

Tak wtedy czuliśmy, takie były nasze 
ideały, dla których życie gotowi byliśmy 
poświęcić.

Postanowiliśmy na pamięć dnia lego 
stworzyć kasę koleżeńską, ze składek sta 
fych, dobrowolnie oznaczonych, by w razie 
potfżeby fomód i koledze; kolega Mars Eneil 
był wybrany na kasyera i tę czyn pość kole­
żeńską spełniał z pórą lat czteidzuści, do 
póki śmierć nie zabrała go z naszego koła.

By cd czasu do czasu skontrolować siły 
nasze, postanowiliśmy zbierać się co lat 
dziesięć (za naszym to przykładem nastąpiły 
późniejsze różne zjazdy koleżeńskie)

Pierwszy taki zjazd odbył się w 1871 r , 
ale smutny był obrachunek, bo z 57-olu 
owych pełnych zapału młodzieńców wiem 
zabrakło. Dziesięciu paało na polu chwały, 
wielu poszło w puezoze Sybiru, inuych wiatr 
rozniósł po świe.de, zaledwie połowa mogła 
się zebrać. N tstępne zebranie było w 1881 r 
i znowu obrachunek pokazał, że mogiła nie- 
szczędziła ofiar. •

Następne zebrania bywały już co lat 
pięć, minęło ns m 45 lecie. A teraz zaczął 
się rok pięćdziesiąty.

Otóż towarzysze, stare druchy1 parnię 
tajcie o tym 4-tym czerwca w 1911 r. na 
nabożeństwie w kościele W zjtek . Stawcie 
się wszyscy do apelu, którym Bóg dozwoli 
doia tego doczekać, byśmy mogli skontrolo­
wać, jak wygląda kraj nasz po półwiekowej 
pracy naszej i jakie są Ideały dzisiejszego 
pokolenia!!

Nie wielu nas pozostało, bo zaledwie 
kilkunastu żywych jeszoze, więc tem ściślej­
sze więzy powinny nas łączyć z sobą, na 
pamięć dni naszych mlod.cianych!

Czołem W \m , starzy Towarzysze!
Roman Rogiński.

Morderstwo w Krakowie.
W sprawie zamordowania Rybaka w 

Krakowie pisma galicyjskie podają . coraz to 
nowe szczegóły.

Okazme się więc, że władze wpadły na 
trop jego wspólnika, niejakiego Sadow­
skiego.

Zeznania świadków, którzw Sadowskie­
go widywali w towarzystwie Trudnuwskie- 
go, naprowadziły policyo na jego śla i, acz 
kolwiek Trudnowski obstawał w śledztw^ 
przy twierdzeniu, żo w Krakowie nikt go nie 
znał i żadnych nie ma wspólników. Sado­
wski aresztowany początsowo zmieszał się 
bardzo, wypierał się wszelkiej zuajomości 
ze sprawcą zamachu, skoro jednak przedsta 
wiono mu dowody, zbijające jego twierdze­
nie, zmienił zeznania i przyznał, że z Tru- 
dnowskim Bpotykttł się w Krakowie.

Sadowskiego aresztowano wobec zeznań 
świadków, którzy, w krytycznym dni widzie­
li kilkakrotnie obu razem na ulicy, ostatni 
raz na ul. Floryańskiąi na chwilę przed -.za­
machem na życie Rybaka. Jak  śledztwo 
wykazało, Sadowski przebywał w Krakowte 
od dluższrga czasu boz żadnego zajęcia, zu­
pełnie nie zajmował się pracą, a utrzymy­
wał się z pieniędzy, nadsyłanych z Króle­
stwa, gdzie, jak  twierdził, ma rodzinę i ro­
dzeństwo.

Sadowski, młody mężczyzna, średniego 
wzrostu, szatyn, o cerze smaglej i małvm 
wąsie, wyraża się poprawnie po polsku, 
aczkolwiek sposób jego mowy wskazuje na 
nizjji poziom wykształceniu. Przesłuchiwa­
ny natychmiast pu aresztowaniu, złożył na­
stępujące zeznania:

Urodzony Woli, pod Warszawą, w 
Warszawie ukończył 6 klas szkoły ludowej, 
a nadto l  i pół roku uczęszczał do szkoły 
technicznej.

Zeznania świadków wskazują, że za­
chowanie się aresztowanego w dniu kryty- 
</.nym było podejrzane. Zrana widz ano obu, 
Trudnowskiego i Sadowskiego, jak u wyło, 
tu ul. Długiej stali przez c»ai dłuższy, nie­
cierpliwie oczekując na kogoś. (Zamordo­
wany Rybak, zamieszkały na Pędzichowie, 
ulicą Długą sze J zrana do biura.) Nastę­
pnie piz^d sninym zamachem obaj spotkali 
się na ul. Floryańskiej, gdzie zamienili ze 
sobą stów kilka.

Nadto w niedzielę, na dzień przed za­
strzeleniem Rybtka, widziano obu dłuższy 
czas neztkuiąoych na kogoś na plantach.

G Jy Sadowskiemu, który przeczył wszy­
stkiemu, przedstawiono te wyniki śledztwa.

w ó w c z e s  usiłował on nadać tym spitStaniom 
cechę pizypadku. Zeznał więc, że wpra­
wdzie stał z Trudnowskim, gdy ten o ze- 
kiwał na „kogoś". Kto miał m dejść, tego 
nie wie, zutrzymał się zaś przy Trudnowskim 
dla towarzyskiej rozmowy. Spotkanie na 
ul. Fioryańskiej piz.ed zamachem tlómaczy 
wyłącznie przypadkiem.

Sprzeczności w zeznaniach SadowAie- 
S°> Jeg° bezcelowe przemieszkiwanie w Kra­
kowie i spotykanie się z Trudnows im na­
prowadziło policyę na w. iosek spóln ctwa 
Sadowskiego w zabójstwie.

:*e* *
Jak  już pisaliśmy, zabójstwo to wy- 

warło wielkie wrażenie w Krakowie. Tra- 
gedya na placu Maryackim dotychczas nie 
schodzi z ust wszystkich, jest przedmiotem 
najróżniejszych dociekań i komentarzy. Od 
rana na miejsce krwawego zderzenia przyoy- 
wają grupki ludzi, poszukując jeszcze śladu 
krwi; dziwią się sile kul biauningowych, 
które potrafiły na buoynku „Prałatówki" 
ssruszyć części tynku.

Opinia publiczna przez ergm y prasy 
silny protest przeciw zbrodni podniosła. 
Dzienniki zamieszczają artykuły wstępne, tej 
sprawie poświęcone.

Sensacyjne szczegóły o Rybaku podają 
„Nowiny":

Przed pół rokiem jeszoze — czyiamy 
tam — przejęto w Krakowie paczkę listów 
Rybaka do „ochrany". W listach tych uj>- 
walała się aż nadto 'szpiogowsko-prow'kator 
sKa jego działalność. Stwierdzono, że Rybek, 
który sam wydawał w Krakowia nieconzu. 
ralne broszury i kolportował je  do Króle­
stwa, zawiadamiał sam „ochranę" o kolpor­
tażu. W ten sposób „wsypai" dziesiątki lu 
dzi. W Krakowie rozwijał rywą działalność, 
znał bardzo wiele rzeczy z roboty konspira- 
cyjnoj i wszystko to zdradzał „ochranie". 
Pi sada w T. S. L. była dlań doskona­
łym parawanem, za którym uprawiał swój 
szpiegowsko-prowokatorski proceder. A, źc 
„służył dobrze" „ochranie", tego dowodem 
jego pensja, jaką mu „ochrana" płaciła. 
Pensy a ta miała wynosić 500 rubli na mie­
siąc, podczas, gdy zwyczajni szpiegowie ma­
ją  po 25 do 100 rubli najwięcej.

Tem llómaczyć sobie możaa, z czego 
Rybak mógł dawniej mrzymyw-ć w Krako­
wie mieszkanie z 3 pokoi, z czego mó^ł 
utrzymywać mieszkanie w Zakopanem na 
Krupówkach, dokąd wysyłał rozmaite paczki 
i posyłki, z czeao mogt dość długo utrzy­
mywać w Zakopanem żonę. Wychodzi na 
jaw z zeznań woźnego Migdała, że Rybak 
w yjtżizał często (zwłaszcza na niedziele) 
z Krakowa: Migdal częsio odnosił walizkę 
na dworzec, mniemając, że Rybak wyjeżlża 
do Zakopanego: zdaje się, żo wyjelcLał on 
do Królestwa, na posiedzenia Związku robo 
tniczego, które odbywały s !ę wr Zagłębiu Dą­
brów skiem, a jednocześnie na Konferencye 
z „ochraną".

W skutek swojej ruchliwości Rybak za 
garnął wszystkie, najtajniejsze eici konspira­
cyjne w swe ręco. Opow adają, że podczas 
obchodu grunwaldzkiego był wszędz -1, wę 
szył wszędzie, a „plon" zebrał obfity, bo 
z listu jego, przejętego do „oenrany" okaza­
ło słę, że wsypał, względnie chciał wsypsć 
przeszło 50 ludzi! A widać było, że ma je­
szcze pokaźne materyały w tece.

W tedy — jak „Nowiny" donoszą — 
wydano na Ryoaka wyrok śmierci, który on 
otrzymał. W ostatnich dniach nie chciał 
przeto sam nigdzie wychodzić, wieczoram5 
siedział w domu, unikał ludzi. Wiedział, co 
go czeka.

Znamienna przygoda spotkała go w re- 
stauracyi Grand HoLlu: kwestując w czatio 
uroczystości grunwaldzkich wstąpił do tej 
restauracyi 1 przywitał się z siedzącym tam 
powieściopisarzem Arturem Gruszeckim. 
Gdy odszedł, przystąpiło do p. Gruszec­
kiego dwóch panów 1 zapytało ero: „Pan po­
dajesz rękę temu człowiekowi?" „Przncie 
to pan Rybak z T. S L." odperł p. Gru­
szecki. „Trzeba się było nas z Łodzi zapy­
tać, co to za jeden!" brzmiała odpowiedź Tę 
rozmowę Gruszecki opowiedział później Ry­
bakowi. Scena ta  utwierdziła Rybaka w prze­
konaniu, że jest zdemaskowany.

Usiłowano go ś c ią g a ć  we wszelki spo­
sób do Kiólestwa. Już po obchodzie g run­
waldzkim przysłano Rybakowi zaproszoni6 
na zebranie do Warszawy. Nie udało oię. 
Był zanadto o trożny. Więc zapadła decy­
zja: Rybak musi zginąć gdziebądź, ch ćby 
w Krakowi**. Zar/.ąd Związku przyszedł do 
przekonania, że dalsza robota wobec szp ie­
gowskiej działalności Rybaka jest niemożh" 
*va—i Rybak padł w Krakowie na ulicy o 
kuli z browninga.

i silay wiatr. Żaiwn ju t w ok .licy pokoń zonn. Są- 
d.-ąc. z rubionjct. prób, wydatki >;bóz te^urojznego u ro ­
dzaju dio ! ę 1ą dużo.

J C a l t i a t a r i y k .
D iiś 31 (13) Heleny Wd.
Jn iro  1 (14) P io tra  Ap. w Okcw<rb. 
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Wedle relacyi „Czasu1', po?czas rew i­
z ji, dokonywanych po mordorstwle, miano 
odkryć kilka egzemplarzy odezwy drukowa­
nej, wydanej dc członków Narodowego Zwią­
zku robotniczego. Odezwa ta je s t zarazem 
wyrokiem organizacji na jednego z człon­
ków, którego organizacya uważa za szpiega. 
Nazwisko jest wymienione. Organizacya 
oświadcza, że członek ten .„jest skazany na 
śmierć za szpiegostwo i prowokatorsLwo" 
zarówno w Królestwie, jak na terenie gali­
cyjskim. Odezwa prze^t:zega przed nawią­
zywaniem z nim bliższycn stosunków i przed 
dopuszczaniem go do prac Związku.

Dotychczas przesłuchano w policyi kil­
kunastu młodych ludzi, pochoJzących z Kró­
lestwa.

K R O N I K A  P R 0 W 3N C Y P N A L N A .

—o—
(Z  p ism  i  od korespondentów).

—  Telefon w powecle żytomierskim. Ciłooelc 
stnły żytomiemkiego puwi&towego sjarządu ztamskisiro, 
bar. F*ederikp, złożyć zarządowi projoti, sieci te lefo­
nicznej w pewiocie żytomierskim na przestrzeni 399 
wiorst. wedlu* projektu, obejmie nasiępnjąre
punkty: Żytomierz-(Jzeri>t-icbów, O orniacbów  —  Ji j - 
roszki. fioroszki -  U szom erz, Floros/.ki— Barasne, IL - 
roszki—Puliny, C zernitrliow —Tusowa, C zoruiacbów — 
Ber/Aw, Żytomierz — Lewków, ŻTtomierz -  Kntelnia, 
K oteinia—Aodrnszfiwka, Ż ytom ierz— Syngóry, Syngó- 
r y -  Kodnia. Kodnia — Sołotwin. S>n>6rv —TrOj»nńw. 
Żytomierz—Donesz*—Cudnńw, Cudoów- P iaika, P ią t­
ką — 'anuszpul, Pylipki — Ozadówka (g ah ż  od linii 
P ła tka  -J sn u sz p  *)), Cudnów— Kmsoosińl**, Kr»snos Ol­
ka - Kia-iiiopoi, K /asnosiółka—M jloW'dlówka. U rządze­
nie sioci tulefjuicznpj według kosztirysu w yniosą 
48,301 ruMi.

— Z pow. zastawskie o W sobotę da. 24 b. m 
w nmjątku D racze, u p. 8i. Zabłockiego spionał budy­
nek gospodarczy. Por.ar powstał w oocy od pioruna. 
Konie i bydło uratowano. Spaliło rię sporo paszy, na­
gromadzonej na s t r T w a .  Budynek był asekurowany.

Po s-alotiyoL kilkudniowy- b uoakcb  tornz ziuiLO

— Muzeum pedagogiczne. Wczoraj o 
godz. 1 j>:i pt ł. na tery tory urn posesji pierw­
szego ąimmcżyuiD odbyło się zab żeniu ka­
mienia węgielnego pod gmach muzeum pe­
dagogicznego im eriia Cesarzewicza Ale­
ksego.

To nabożeństwie założono tablicę z od- 
poY, iednim napisem. Obecni byli wyżsi a- 
rzęunicy miejscowi,

Pierwszą cegłę położył episkop cioh- 
ryński Paweł, następne genert-ł-gubernator, 
dowodzący wojskami i pomocnik kuratora 
okręgu naukowego.

Fundatorem muzeum jest p. S. Mogi- 
Icwcew, Dwupiętrowy gmach zbudowany bę- 
dz e według projektu inżyniera P. Ałeszyna 
w stylu Empire z frontem od ubcy Włodzi­
mierskiej.

— Nowe dorożki. W mieście nkazało 
się około 5 0  dorożek nowego typu na gu­
mach, stosownie do nowych przepisów.

Dorożki te tymczasem nie są kryte — 
taksa icn jest podwyższona.

— Wyjazd generał-gubernatora. Wezo 
raj wieczorem getierał-gubernator T. Tre- 
|x>w w towarzystwie naczelnika okręgu ko­
munik,.cyi Jurgiewicza i innych osób wyje­
chał na parostatku rządowym „G. łownezew" 
w górę r/.eki R .si w celu obejrzenia doko­
nywanych tam robót regalacyjnycn.

— Na Dnieprze. W ostatnim tygodniu 
poziom Dniepru zaczął się dość znacznie 
poanosc. i ’rz.yoór wody zanotowano w 
górze Dniepru; W Mohylewie i  Łojowie 
przybywa okołi werszka ua dobę, w Kijo­
wie przybór sięga pół werszca na dobę. 
Przed kilku dmantr pożiom w Kijowie był 
niższym o 11 prawie werbzków od normal­
nego, obecnie sięga 8 werszków poniżej 0.

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale­
ksandrowskiego przywieziono z objawami 
cholery lo osób. U przywiezionych ao szpi­
tala dawniej zapomocą analizy bakteryolo- 
gicznej ustanowiono fakt zasłabnięcia na cho­
lerę w 2 wypadkach. Zmarła w szpitalu 
Aleksandrowskim 1 osoba.

Do szpitala Kiryłowsklego przywieziono 
wśród objawów cholery 2 osoby, pozo­
staje 26 Oł-ób.

Do szpitala żydowskiego przywiezione 
3 osoby, pozostaje w szpitalu 25 osób.

Ggółem dotychczas stwierdzono zapo­
mocą analizy bakteryologicznej cholerę u 1043 
osób. zmarło z nich 423.

— SAMOBCJSTWO E S T U D Ź Ś ta . W czoraj w 
nocy o g. 2-ej w kaw iarni « 0 aF  Pałace* (ióg K resz- 
cz&iyka i L ntersńskiej) odebrał sobie życie student 
uniw ersytetu. I 'rzjszodlszy do Ławiarni kazał dać so­
bie piwa—siedział bardzo dlogo, wreszcie w yjął z k ie ­
szeni .rew olw er i .wystrzelił w akrań. Wezwane
cPugct 'wie* skór >tatowało śa ie rć .

W  kłoszeni zmarłego znaleziono kaitkę  ze sło­
wami: ts tw ierdzam  swoją osobistość — student kijow ­
skiego uniw ersytetu w ydaniu  prawnego Eugeniusz syn 
Edw ardą DybuwskL.

Zwłcki odwieziono do szpitala Aleksandrowskie­
go. Zmarły przyjechał przed paia  dniami z B .ałej Cer- 
Kwi. Przyczyny śmiorci n iew iadoae.

Istnieje przypuszczenie, żs przyczyną samobójstwa 
studenta D. by? nader opLkauy sian finansowy. D y­
bowski od dluż8zeco czasu n iep U cil za komorna i z tegc 
powodu miał wiele nieprzyjomuości. D. przybył do K i­
jow a z B iałej Cerkwi.

— G nA B lE Ż E. W czorai wieczorem 3 drabów 
p p a d ło  na Iliciuka (Bibikowski Bulwar) i zabrało mu 
ubiauio, paszport i 100 rb. Dwóch rabusiów —W a s/lu ­
ka i Cz.'i'3dn.oi3ukę zatrzymano.

N a tTołkuczre* ograbiono Łapiliową. RaLusia 
zatrzymano i oddano w ręce policyi.

— GRA HAZARDOW A W LOTTO. W  tych 
dniach p. gubernator otrzymał list anonimowy ze skar­
gą na rozwinięcie się gry haz-irdowej w ioto w kiuhio 
artystycznym (przy Moryngowskiej).

Klub wzbcgaca się—jak  p isał anonimowy a u to r— 
na rachunek grających; n r. d. 21 lipce, opłata za wej­
ście dala klohowi tylko 80 rb ., a 10 procentowe po trą­
cenie na korzyść klubu od gry wyniosło 369 ruDti.

Równocześnie z gry *e,i in sty tucjo  filantropijne 
nie mają żadaej korzyści, gdy tymczasem ze sprzedaży 
kart przytułki Im ienia Cesarzowej M aryi otrzymują pe­
wien procent.

Przeprowadzone dochodzenie potwierdziło słowa 
.zażalenia.

W  rezultacie p. policmajster przedstaw ił p. gu­
bernatorowi raport c projektem zmodyfikowania tegu 
nowego raza r tu w klubach.

N a mowy projektowanych przepisów każdy gracz 
może otrzymywać ty lio  jedną k an ę  do lotta, zi miast 
dotychczasowych trzech.

Pozatom zmniejszone mają być odsetki na ko­
rzyść k lab u — 7. 10$ n i  b%; zmniejszoną ma być również 
opłata k a r t—25 kop. v \  .kartę d r g. 1 w nocy, 59 kop. 
po pierwszej (dotychczas było 50 kop. i 1 r b ).

Jeżeli adm uistrawya wyższa zatwierdzi ten. p ro ­
jekt, to będóo ou zsslosowMiy w 4 klubach, m ających 
ptzwolenre na grę w lotto — artystycznym, literackim , 
urzędniczym i w klubm marynarzy.

G ra w lotto rozwluęła się w K*jov ie, gdy za­
częli usuwać gry hazardowe w karty. P o lie y a  przy­
puszcza, ze skargę anonimową wysłali szulerzy przy- 
;e'dQ i, którzy dawniej gryw ali w karty  w klubie arty- 
siyczuym. In icjato rem  gry  w lotto w Kijowio był klub 
liieracni, li.óry zarobił w przeciągu 3 i pół miesiąc*
22,000 rb. K lslt artystyczny w przeciągu 25 dni zarobił 
SToyo rb.

— KARY A D M IN ISTR A C Y JN E N a mocy po­
stanowienia p. o. gubernatora kijowskiego za antysam - 
tarny stan po iadłuśoi skazani zostali w drodze fedni- 
nUtracyjnej następu iący właściciele domów: F . ro ;la k  
(W. Wauylkowaka 70 12) na 3 )0  rb. grzywny lub 3 
miesiące aresztu, A. B yszew sii (z.|a-.d d.ndrzejowski 3) 
i Z. N azariew a (Złatoustowska 19) na 100 rb. grzywny 
lub 1 miesiąc aresztu.

Poza tom 7 właścic!eli nieruchomości skazano 
na 50 rb. grzywny lub 15 dni aresztu, 13—na 25 rb. 
grzywny lub 7 dni are.iztu, 1 —na 15 r r  lub 3 ani a 
rosztu i 2 - n a  10 rb. grzywny lub 3 dni aresztu.

— POŻAK NA PRZY STAN I. W czoraj około g. 
i l  zrana wybnchł pnżsr w składzie drzewa przedsię­
biorcy M ordera. Pom imo silnego wiatru ogień zlokali­
zowano i ugiszono. Orrócz ręcznych sikawek w gas. o- 
niu pożani brały udział 3 sikawki parow e.

— FA TA LN A  NIEOSTROŻNOŚĆ. Onegdaj w ie­
czorem na Syren do siróza nocr.ego K nndcatenki, s to ją ­
cego przy willi Połzikows, podszedł 16 leim Z. Klin- 
giirdt z wilii Simsmiowa z żartobliwym krzykiem t ^ c e  
do góry*.K liogsrdi miał w lęku  nabitą strzelbę. Po 
paru chwilach chłopiec zaw rćcił do swojej w illi i tam 
wyjmując, p ston zapomniał, że knrek odwiedziony i wy­
strzelił. K u li rao iłt K oodroteuzę w szyję. Odwieziono 
go w stanie ciężkim do szpitala Kiryłowskiego.

— O H A R A  TRA M W A JU . W czoraj rano tram ­
waj, idący do «Pnszczy \Vcdf:y» naleciał na ul. Kiry- 
łow^kioi na wóz ciężarowy M azyczeuti.

Kr.ń został zabiły ua miejscu.
— K iłA D ŻIEŹC  W domu Nr 11 przy Bulwarze 

Bibikowskira zaponucą dcbrsnji.h  kluchy oaradzi- uo 
mieizkanio adw okata Kozłowskiego na ‘_00 rb.

Przy ul. Z łak  u new skiej Nr 17 T. 1 opozow o. 
kradł mftcszirnnie swojej gospodyni Krawczeoko, nasię- 
puio ziiiogt. Zniro-ztuwuno go jióżni j  na ry m u  IL li-  
ckim i odebrano mu >.zęść kradzionych rz*. c /y .



K t i9dt D Z I E N N I K

7, ir><r̂ s. kaDia A. Ki r r rn :owsk:nj (Micl.ajło^sk 
TO) 7,rsb wpno rzecry wart* ś-.*i 5 )  rti. rodiyjrzpnio pa 
dio na służącą K. B ć ic b r ą ,  która znikła boz śladu.

KRONIKA po l sk a .
— A lb u m  p a m i ą t e k  z c z a d ó w  J a g ;e ł ł y

Z prawdziwą p.zyjeinn ś -ią możemy do 
nieść, że mysi p W* Kt ra GimulicKii go, na 
lamach i  Kury ufa (Nr 216) wyrażona, aby 
( odifckuy j>ab,tk<W 7, czasów Władysław* 
Jagiełły wydać w umyślnym album e. prze 
chudzi już w fizę czynu.

Gosiczą y bowiem w Warszawie v:i 1 
ki miłośnik i mecenas sztuk pięknych, uraz 
właściciel jednego z najbogatszych w Wiel 
ko misce zbiorów ryciu i szkiców polskich 
p. Dominik Jeżewski, dziedzic Głębokiego 
nad Gopłem, zawarł wczoraj umowę z srty 
stą malarzem warszawskim, p. Władysłu 
wem Sztolemanem, na której m ocyp.Szt Ic 
man ma odtworzyć akwarelą w formacie 
arkuszowym wszelkie pamiątki i zabynd 
czasó sr W iudysława Jagiełły dochowane r .a  
ziemiach dawnej Polski, jako t.iż mogące 
się znajdować w zbi rach obcych.

W tym celu p. Wł. Sztobm in za ty 
dzień wyrusza z Warszawy przede aszyst 
khm  do Krakowa.

Wszelkie wiadomości o dochowanych 
pamiątkach z t.pj epoki będą przejmowane 
z wdzięcznością pod adresem: p. Władysia- 
v a Sztolomana w Warszawie ul. Tomka 
Nr 42.

— Nowa kolej. P. Janu?z Gwozdect 
otrzymał od głównego sztabu i gubernato­
ra  łomżyńskiego pozwolenie na studya kolei 
podjazdowej, parowej lub elektrycznej, ye 
Śniadowa du Ł nuży, Linia ta iść będzie z pra­
w e j  stroBy szosy <o Łnroiy, na co minister­
stwo komunkacyi odaało p. Gwozdeck emu 
do rozporządzenia odcinek szosy, czyli rezer­
wę dvru8ąiaioWfcj szerokości strategicznej 
szosy SuiŁdowo Łomża. Sniaaowc jest przy 
siankiem nadnarwiońskiej, strategicznej ga­
łęzi kolei Nadwiślańskich.

— V Zjazd tecnnikow polskich we Lwo­
wie. W d. 8 wrześnis now. st. zostanie 
otw arty w gmachu politechniki lwowskiej 
„V Z azd techników polskich*. W chwili 
tej uwaga całego społeczeństwa zwrócona 
będzie aietylko na tok obrad, na stan ta-k 
potężnie rozwiniętej wiedzy technicznej, 
lecz równie silnie na postęp naszego prze 
myslu.

Pragnąc wykorzystać tę chwilę w celu 
najszerszego reklamowania wyrobów polskich, 
„B uro realamy* V zjazdu zdecydowało się 
zorganizować wystawę afiszów firm polskich, 
i apiasżA pp. fibrykantów i przemysłowców 
Królestwa Polskiego, którzy mają zamiar 
wziąć udział w wystawie, t : l) zgłoszenie 
swego udziału najpóźniej' 2 0 sierpnia, 2 )nad 
syłaruo af.szów, jnkoteż należnych kwot za 
unres7.cz mie afiiy.ów w sali wystawowej 
najpóźniej 29 'ietpnia. Cena: 1 m.2 4 rb.,

nia 2 rb., 1/,» m .J 1 rb. Firmy, któreby 
sobie życzyły, by zwiedzającym wystawę 
rozdawano ich cenniki lub katalogi, raczą 
jo nadsyłać wraz z opłatą 3 ko o cd egzem­
plarza książkowego i 1 kop. od egzemplarza 
broszurowego.

— Za Grunwald. Radakcya „Gaz. Ku­
jaw “ z istala skazana na zapłacenie 100 rb. 
kary za ariynuł umieszczony w N rze 83 
(grunwaldzkim) p. t. „500 lat temu a dziś".

— Kara administracyjna. Drukarnia 
pp. Bilińskiego 1 Msślankiewicza skazana zo­
stała administracyjnie na zapłacenie Ji5 rb. 
kary za to, że w programie konkursów lot 
niczych w Warszawie wydrukowała i omiędzy 
ogłoszeniami w dwóch językach jedno ogło­
szenie wyłącznie w języku francuskim.

— Prześladowanie prasy w Pcznań- 
skiem. Z Poznania donoszą: Dn. 9 sierpnia 
u. st. przed południem aresztowano na roz­
kaz prokuratury! gnieźnieńskiej redaktora 
, L3cha“ Karpińsk!ego i wytoczono mu 5 
procesów z powodu rzekomych przestępstw 
prasowych.

— «KrlOhJarz powstańców*. Towarzystwo wza­
jemnej pomocy uczf^luiMów powstania 1803 4 wo Lwo­
wie oostanow il) calom za-tileni* fundaszu zapomogowo 
go dla nczestoiiów  powstania nie mogących pracować 
z.pow odu s ta ro ść  lab kale .tw a , wydawać rok rocznie 
własny cK«lendarz po*st»ń 6w». ftórw szy tom u ia -o  
s tj w połowie października z datą  na rok 1911. Ka­
lendarz ten bidzie niejako księgą pamif kową i histo­
ryk ostataich r.n hów zb ro u y c lrw  PoJs-e, którą stano­
wić b ,dą opowiadania i osobiste wspomni; ma ucze-tii- 
kńw tego rurhn, a  członków Towarzystwa — dsl-j źró 
dtowe praes historyków naszycn, życiorysy, artykuły i 
i. p. ozdobione iiu stracyun i. W  dsiam  l.terackim  
przyrzekli współpraco w m aw o naiwyimulejsi pisarze i 
poeci współcześni, frag n ąc  aby 1 a z it ł  informacyjny i 
tnseratowy . wypaał ja** najokazaloj. Towarzystwo zw ia- 
ca s ę do instytucyi, fabryk, pr.cdsięiiiorstw , kopców i 
przemysłowców z  prośbą o poparcie uslow&ń przoz po- 
i .casio firm swoich w kalendarzu.

— Okręt tCrzcovia> Z W iednia piszą do tC /a- 
sn»: cWfkntdK starań  m inisterstw a G alic ji, ruda nad­
zorcza cLloydn anstryackiegoi w Irypścm , postanowiła 
nadać i*  emu wie'kiem u Dirowcowi, który kursować, 
bę tz ie  ńa linii T tyest Grecya-Konataatynopnl, imie 
«.Cracuv a». S tatek ton przeznaczony prz; d łw szjst- 
kiem do Cizowozn _odróżny< li, otrzyma bardzo wykwin­
t u  irządionie. Mir.i-siurstwu G -łicyi wspólnie z mi- 
n is t irstwem handlu starać się bęcUie, aby uwzględnio­
no przytem motywy polskiej sztuki stosowanej i any 
wogólo sta tk  ten hył niojako tnływsjacąi reklrmą* 
d la  m issta K akowa, oraz naszych zdo jow isk  i m icsc  
klimatyczuych*.

/B ib lio teka W arszaw ska'. W yszedł z druku 
zeszyt sierpniowy tigo  coniiego miesięcznika, Pom  
Oalszjm ciągiem interesującej powieści J\. Zdziechow- 
sk ifg J P-.ł- *')poka» znajdujemy tu tr/.y cale rozpra­
wy. a Hitanowic o Ur. M. K ukiela cPolityka Auslryi 
w zględ1 m polaków w k o tcu  X V III w » ,dr. 8 t. Turnow- 
sk.ego «Ssn srebrny Salomei* i 13. Limanowskiego 
rE m il-* P later* , of** po-.zątek pam 'ę tn ira  Deotymy 
i rozdzisł z cPudróży po G uyinio angielskiej w . Szy- 
Bzły. Zeszyt uzupełniają starannie prowadzono rabryki 
sta łe .

— cPrzewouolk e św l« u Wy». Ostatni zeszyt tego 
wydawanego przez to* Szkoif ludowej micsięczuika 
pośw ęcony jest wyłącznie sprą-rie szkól ludowymi d!a 
mniejszości narodowych polssich w G»ncvi. Zeszyt 
ten zaw iera w yka; g rm  h«z szkół w zestawieniu 
Z ogółem gmin i Z uwzględnieniom statystyki języko- 
wes. . I i ) statystyk wyf.owych d^dm o niaffy G a l-y i, 
objaśniające rozsiedienio ludności pohkiei, rusk iej. niO- 
mieckioj i żydo^Lkiei, pri rentow y stosuaek gm n ze 
szkołami i bez szkół- Całość opracował p. Kazimierz 
Piątkowski. Ze względu na objęt sć pracy t rZy mie. 
sięrzne zeszyty za kwiecień, maj i czerwiec złączono 
w ,„uen  tom.

—  O język rosy jsk i  w Ballcyi. cK uryer lwów 
ski> douos.: .to n ie ra z  w ostatue h ccasaeh coraz wię­
cej wn econś bywają do sądów w schodni o-galicyjskich 
jdsm a w języki, rosyjskim, przeto prezydy urn jwow- 
sk 'ej apclacyi przypomniało poda ładny nr sąuom 'sin  e- 
jące  o Językach krajowych przepisy i poleciło wszelkie 
pisma, wy>tosiWnne chociażby tylko z p-zym irszką ję ­
zyka rosyjskifg>, bezwarunkowo odrrucać.

Ló<w m iejscotrjth  i oc.Tr*-I<ich. Pnduccnci 
w bec zaięil stanowisko wyraekująte
wstrzymując się od zawjeran.n tran akcyi 
w prz wióywan-.u zwyżki.

Znaczniejszych tranzakcyi nie zawarto. 
Pszeni n . (K-jów-młyc) 1 rb. 5 kop.— 1 rb 
6 kop. Żyto (Kjów-młyn) 70 kop. Owies 
Hkonomlęnny tegoroczny ^Kijów— dworzec) 
76 kop,—78 kop. Jęczmień pastewny do 
63 kop. za pud.

Na stacy&ch kolei PJudniowo Zicho 
dnich: Pszenica do l rb. lo kop; żyto 
6+ kop.— 68 kop.; groch rychita—do i  ro. 
50 kop; groch Wiktorya—do 1 rb. 25 kop:; 
rzepak—do l rb. 60 kop.; bobik koński—do 
85 k p.

— Z ibeifileczcnie robotników w Europie. C ieki
we szczegóły o obecnym stanie zabezpieczeń robotników 
w różnych p»ństwach europejskich podaj? urzędowy 
organ niemiecki *He-chs A ibeit blatt*:

W N.emczucii, A usiru-W ęgr/rch . w Norwegi 
i Luksemhurgu Zkbflzjiieczenie chorych jest obowiązu 
jącc; we Fr»ucyi istnieje przymus zabezpieczenia się 
ty lito dla góirnntów, z.'e=zlą zabezpieczenie jesi, tak sa­
mo, ja*  w innych isrsjtch, w- Lodzący- h tu w rachubę 
aowcslne.

W Ni m ze h istnieje 23,057 kas d la  chorvrb 
z 13 2 mrlionami członkó*; w Austryi. 2,892 kas z 3,04 
uiiiionsmi człenkó*; na >Vęgrzoch 176 l u s  z 800 tys. 
ozionsów; we Włoszech 6,535 Towarzystw, liczą­
cy-u tiilicn  c l i)Sj'w; v o Francyi 191)83 Stowarzyszeń 
pomocniczych i 399 kas góinie/ycb, ’iczących razem
4,8 jniii-nn c»ł nków; w fi<lgii 3 ,o50,5, Towarzystw po- 

zych z  4‘ŻOOOu członiów, w W ielkiej Brytanii 
27,213 Towarzystw z 0,1 mil. członków; w Norwegii
650 kas i-o-vtatowych z 440,CCO członków; w Szw ecji 
2,3P0 kas, liczących 585,888 ..zlonków; w Danii 1,492 
kasy z 62«,500 członkami; w Finlandyi 184 kasy z 44.860 
c/łonżów; w liriszpanii 1.200  kasy z 6,X),or-0 człmków 
w Laksoniburgu 63 kasy z 36,ft79 cLlonk„mi.

Składki d j  zabezpieczenia od choroby płacą 
w Nmmczecli w dwu trzecich robotnicy, w jednej trz i- 
Ciej nr«'lodawcy, tak samo w A ustrj; i Luisem burgu. 
Na Węgrzech k»żda część płaci połowę; w Norwegii 
płacą ruLiotrii- y j0l pracodawcy Vio, gminy 7 f§  pań­
stwo Vin skłudek. \Ve Włoszech, F rancyi, Belgii, 
Szwocyi, D .r i i ,  Anglii, H s-p in ii i H-.landyi udziela 
p ań s iw  dodatków.

Suma sklade* wym si w Niemczech 351 milionów 
marek, w Austryi 55,1 m l.ooa m arek, na W ęgrzech
15,8 miltoua, ?■« Włoszech 7,6 m i!, we Francyi 35 mil., 
w Ąolgti 3,8 m l., w Luksemburgu 1,2 mii. u arek. l)u 
składki wynoszą w innych krajach, dotychczas nie 
obliczono.

Korzyści największych udziela zabezpieczenie od 
chorób w N i jmczoch. A usirji, na W ęg rzech , w Norwe­
gii, Luksemburgu (mianowicie: bezpłatną Auracyę i po- 
m"c pioi-i/żną, bezpłatną pio^gnacyę w domach 1 ,a 
ciicrych, połowę wspi-rcia dla chorych człon»ów rodzin 

d la położnic, oraz pośmiortne). lh s z ta  krajów udzie­
li. tylko wsparcia pieniężnego dla chorych i’ posmmri- 

pogo, nic daje .*ai hezpłainej pomocy lekarskiej, ani 
pieczy w domm-h dla chorych O ilu dotychczas odH- 
czodo, w ydatki kas dia chory h wynoszą rocznie: 
w Nioinczoeo 331 milii mjw maie<, w A ustryi 49,2 mb 
marek, na Węgrzech 13,3 mi*., we W łoszech 4 m il, 
te F .ancyi 22 n n l ,  w Belgii 3,6 mil., w Luksemburgu 
.,17 miliona marok.

Z liczn podonych wynika, iż liczba i wydatki 
ta s  dla chory.tó w Ntórnczech niemal tyle wynoszą, ile 
lii zba i wydatki kas dla chorych leszty raństw  euro 
pejskich razem.

Również co do zabezpieczenia od nieszczęśliwych 
wypadków stoją Niemcy na pierwszem miejscu Roczne 
składni wynoszą tu J.81 0 mil marek; wydatki wynoszą 
i57.9 m l. dla przeszło 9 0 ,0 0 0  okaleczonych, 81,500 
wdów, 110,000 dzieci, 4 200 lodzieów i t. d. Liczba 
iiahozpioezouych oa nieszczęśliwych wypadiów osób 
w Niemczech wynosi S23,t>74,CO >. Ooecuy stan m aiąi 
ko»y w zabezpieczania od n.eszczęśliwych wypadków 
oblicza się na 3z6.f-01,500 ma ek, w zabezpieczeniu f d 
^ T ó h  na 2C7 708. 1O0 marek. W e Francyii, Beleii. 
Wielki(v Biwlanii, Sz.afcc.yi, Danii i fiiszparni zaprowa 
dtono me przymusowo lecz dobrowo.na zabezpieczenie 
cd nieszczęśliwych wypadków.

pi. wysokość 2o0 m i rozpoczyna podróż. O g. 5 m n. 
2'i n'vru<za w lin gę h ła ^ e t na BleriuCir; o g. 5 niin. 
S O -L  n dpa irle r na hiplauie Sommpra; o g. 6 m. 5 — 
Itus-f n na Dlerioi i>; » g. 7 min. 40 -  Breg- na V’oi- 
sinuii; o g. 7 m. 5 t — Leg»gooŁx im Farm anir; o g. 
9 m 13 — Weyrnan na  Furm anie Lstbam, po próo- 
oym wzlocie, ośw iadtzył, iż z po ro d u  niedyspozycji, 
wycofuje się z jtookursu.

Żt nim jeszcze cs‘atni z uczestników wyruszył 
z lasy les-MouliueauM, jus trzech lotników wylądowało 
w Tri yes Pierwszy przybył Lehiauc o g. o min. 52, 
który w d ’o< z-i przt-ścignął A ubruu’a. Auhrnn przybył 
o g. 6 in. 55. Obydwaj lo tn iiy  odbyli podróż tez  prze­
szkód, tylko I.i-h!nnc na chwilę zabłądził. O g. 7 min. 
30 przyleciał l.indpainter, zaś o g. 10 m. 30 — Marnot, 
który zabłądz ł aż do Coole, o 162  sim  cd Paryża. 
0  g U  m. 35 wylądował Legagneus, któiy zninsiany 
b j i zatrzymać się na 5 kim. przed Troyes z powodu 
hraku bunzyny i dopiero po odnowieniu zapasu tejże 
dokończył swej d n g i. O statni p rzy ty ł Weyman o g,
3 m. 35.

Lotnicy: Breggi i Butson do chwili 7,amknięr-ia 
kontroli, t. j.- do g. 5 i pół pp. do Troyes nie przybyli 
gdyz p iirw su  niu popsuł się motor, drugi zr.ś również 
z powodu wadliwego działania m toru, zawszony został 
do nagłego ląd -sania z rysokości 20j  metrów, łamiąc 
apa:a t i raniąc się lekko w rękę.

Uflr.ynlua klasylisacya pierw szego'etapu jest na­
stępując*:

1) Leblanc—J g. 32 iń. 2.1 s.
2) A ubrun—1 g. 37 m. 25 s.
3) Linupninter—2 g. 19 s.
4) Legngneux—3 g. 59 m 35 s.
5) Mśeymau—4 g. 56 ro. 35 s.
6 j M amet—5 g 8 m. 19 s.
Los niu poskąpił pidrożn kom różnych niespo 

dziauek. zmuszając ich do licznych wy'ąd iwan bez wy- 
hiuu miejsca, na pierwszem lejiszem p ck tk n  .zboza lob 
lucerny.

Awiator^M amot t' śród l mgły " s tra c ił świadomość 
kierunku. Dla odnalezienie d rtg i pozostawia pod wsią 
4parat, a sam udaje się do b iurajpocztow cgoj dla za- 
siąguięcia informacyi.

Podobuftjprzygr.da przytrafiła |s ię  też Weymano- 
wi. Pow tón wiośuiak3wąKazojoft)iiD?cf iigę  pod w irun 
ziem, że zabierze go na aeroplsn. Młody aw iator zgo­
dził się chętnie, zabiera swego przygrdaego tcw arzjaza 
i wzbija się* z nim pod obłoM.

Ja k  d<,tąd ż7.don nieszczęśliwy wypadek nie za­
kłócił przobiegu pop isów .-N iezależn ie  cd ostatecznych 
rezultatów, stw ierdzają one znaczny postęp w dziedzi­
nie tak siybkoŁrozv,i,a,ąccgo się^ lou ictw a. g

syan. Co za ieoT idzie, aby,w jakuajkrótezyra 
przeciągu czasu był urzocaywistniouy przy­
najmniej i-rogran? minimum: urzęaowe uzna­
nie języka rosyan galicyjskich (Ł. j. małrj 
grupki ludzi, jednoczący; h się wokoło ga 
zety #Prikarpatakąja Ruś4) i utworzenie we 
Lwow-e nietyiko katedry literatury rosyjskiej 
( ie rusińskiej) lecz jeszcze dwóch katedr 
z językiem wykładowym rosyjskim4.

Z  g ie łd y  oukrewttjj.

U spjsobitu ie rynku cukrowego w ostatnich dniach 
pozoctiia mocne, choć mało ożywione. Spekulanci i nie­
liczni właścicielu cukrowni, k o rz y  zachowali jbsza-e 
ostatnie zapasy kryszialu, nie .-korzy do pozbywania 
się ii h, piR.esładając sprzedaż drohnemi partyam i c.zę- 
k iow c. Kupcy hui-tówui, pnmimo wyczerpania zapa 
sów kryształu, w sfz y y u  ą się jd  zakupów n^wei nr 
torminy najbliższe i w oha»iio ryzyka płacą spekulan­
tom za towar gotowy wysokie ceny. nabywając towar 
w nie-rit- lisich ilościach dla zadosycuczymenia bieżącym 
potrzel o u  rynku.

Zezwolenie m inisterstwa skarbu na import 500 
tys. pndów tuk ru  zagranicznego przez porty bałtyckie 
z -płatą celną 2 rb. od puda, według wszeiaiego pra­
wdopodobieństwa, okaże nie wielki wpływ n* ceny do- 
tychcęasowa k m z ta łu . Środek ton, naw et w la .ie  je- 
ż ili c -ia  zezwolona i 'ość cukru wwieziona zostanie ie- 
duoczi-śnie, mozo co najwyżej wywrzeć wpływ Da zniż­
kę ccn w Samyi h r  >rt*.ch 1 na najbliższym d o .  uicb 
rjnkacb, cała zaś ltosya środkowa i kresy będą nadal 
Dłaciły ceny, jakich zażądają posiadacie gotowego 
towaru.

N a  stacyacn fabryetnych kraju Poł.-Zach. kry­
ształ z dostawą natychmiastową notowano po 4 rb. r>5 
krp. — 57 i pół kop. N a Z adnieprzu płacono na wagony 
po 4 rb. 63—67 i jó ł kop.

D ojzczo ostatnich tygodai, któie wywierają zba- 
w on.iy wpływ na wzrost buraków cuirowych, wywo- 
4*łv ia  ryn łu optymistyczne ńad iieje co do reznltatów  
Dadchodzącej kampanii, co znów wpłynęło na zniż­
kę ton

Jednak  nader umiarkowane zaofiarowanie zo 
strony i-aKrowniiów zapooiega gwałtownej zniżib cen 
»ryszt-)u przyszłego, której sjodziew ano się yrobec n i­
kłego viŁ,joirzi*bo»aiiH spekulacji i rafineryi.

N a stseya  h kolei Południow o-Z achodnich  na 
w rzesień-erudzuń płacono 4 rb. 8 kop. ~  4 rb. lO ip ó ł 
kop , na Z * d n e ;-r'U 4 rb. 17 kop. — 4 rb . 25 top ., na 
przystaniach Dniepru do 4 rb. 16 kop. za pud.

N a terminy wiesenue tranzakcyi nie notowano.
Z r ..ih aćą  nieco mocniej, co Dilezy objaśnić wy­

czerpaniem się zapasów tego produVtu u handlujących 
czyniących zakupy nader powściągliwie. Ponuro^ *o’ 
wobec konkurencyi poszczególnych fahryk, ceny pozo­
stały na dawnym poziomie.

W Kijowie r^iiaada w głowach 4 rb. 80 kop. _
4 ib. 90 (kijowskiego Towarzystwa z 3 miesięczu] m 
kredytem); na staeyach południowo-zachodnich płacono 
do 4 rb. 70 kop.

Cu tia r ląhaoy o 2 5 - 3 0  kop. drożej. W idoki na 
orodzej baraków wpłynęły także na wzmoenionia uspo­
sobienia śa i.d ec tw  eesyjnych, które notowano po 
42 — 43 kop na miesiące zimowe. Bieżące praw a per 
skie po 40 kap., przyszłe po 60 kop.

Z a a a r t )  tr*Ui*kcyo na c u iie r  przyszłej kam
panik

60, uo pudów, st«cya lJł»d6wk», po 4sb . lo  kop. 
na prźd.ierr.ik  -Juty (Towarzystwo U ł^aowieckie — ki 
Jowsku li ii banku Międzynarodowego);

25,0(Xi pudów, st: -yą Szpi ła, pu 1 rb 10 i pół 
kop., na p..żlziernitr (Towarzystwo cukrowni cCylu- 
16w»—T ow arzistnu  «S«.cbar*): "

30.000 tóidńw, stacys Oratów, po 4 rb. 10 kop 
na grudzień (Towarzystwo <Sob»- spekulantowi)

Sw iaioctw a ccsyjnc
15.000 pudów po 43 kop., na m t-zec •— kwiecień 

(kijowski bank pryw atny—właścicielowi cukrowni).

K R O N IK A  EKO NO M ICZNA.

Cnaiy i b e ż a >
Usposobienie IGjowie sDiie z tenten- 

cvi\ ku zwyj.ee, c i się tłumaczy zapotrzebo- 
tii> m zboża ua ekspoit ze str ny spekulan-

Z e  s p o r t u .

Circuit de l'Est.
W m edziele rozpoczęto etapom Prryż-Troyes. 

wyuoijiąCjin  (4;) k>io.. okrężny wyścig lotniczy sC ircuit 
do ITLt. 0  brzarku tłumy widtów podążyły do I»sy- 
leo M ouiiueaux, zd.ibywając sziurm*m omnibusy i trnj 1 
wąje oraz pociągi z dw orca Saint Lazare. Te ostatnie, 
7. po t'yu 1 braku b 'lctów , przewiozły 10,000 osób za 
darmo. W li ty  ]js  Męaline»nx zebrało się przeszło
70,0 O osób. Z alrdw ie mgły poranne opadły, w /nieśli 
się w powietrze dlu próbnych wzlotów Leblanc, Bregi 
i Liui'pi,iut< r. F  moda była cudowna.

O ? 5 m. 13 w poi.iotrzn wznosi się na swoim 
b le r io n e  A shruu.

Ud'ą;tiąwazy wysokość 100 metrów, skiorowuio 
s 'ę , przy entuzya-tyi znych oklaska h publiczności na 
zaciód w stronę Corbeilie.

O g 5 m. 18 Leblanc na Bleriocie wznosi się

7jazd słowiański. Słowiański zjazd eKo 
nomiczcy odbędzie się w Lublaoie w dniach 
14 i 15 sierpnia v> porr/,umieniu z najwy- 
nitniejezemi czeskiemi i południowo-.-dowi&a- 
skiemi organizacjami roimczemi, handlowe- 
mi i ekotioniiczncm'. Celera zjazdu zbliżenie 
słowian ausbryackifch w dziedzinie ekonomi­
cznej i zorganizowtrde nkcyi celem systema­
tycznej ekonomicznej pracy zbiorowej. Obe­
cny zjazd, jako pierwszy, będzie miał cechę 
przeważn e informacyjną. Ma podać prze 

ląd dotychczasowego rozwoju ekonomiczne­
mu słowian w Austryi: dać obraz porównaw­
czy we wszystkich dziedzinach żyda eko­
nomicznego i wytknąć najDliższe wykonauia 
cele. Z-imiefzoną jest dyskusya o warun­
kach, w państwie austryackiem -zachodzących, 
na jakich możnaby przystąpić do organizo­
wania ogólno-austryackicn związków słowiań­
skich rolnikó w, przemysł >wców*, rzemieślni­
ków i kapców, ażeby interesy tych stanów 
mogły być pielęg nowane skuteczniej w szer­
szych r.-mach organizacyi ausiryackich, lecz 
słowiańskich.

Sprawy narodowościowe. W Pontigny 
we Fraccyi jakończyły się dziewięciodnio­
we obrady, poświęcone sprawom narodowo­
ściowym, Ioicyatorem ich i przewodniczą­
cym był profesor Paweł Dbsjardirft. Oma­
wiano sprawę Finlanóyi, kwoBtyę alzacką i 
polską i sprawę Kongo. Finlaudyę repre­
zentowali czterej profesorowie uni * orsytetu 
helslngforskiego. Z zaproszonych polaków 
przybył tylko prof. Zdziechowski. W dys- 
kusyach brali udział między łunymi prof. 
Desjardins i Henry, B-^rdus i prof. Zdzie- 
ohowski. W sprawie Kongo referował p. 
Cluparede z Genewy. Refeia y, dyskusya ) 
wnioski zostaną ogłoszone drukiem.

O paszpirły  zagraniczne dla małoletnich.
Departament policyi zawiadomił gubernato­
ra wileńskiego, źe jeden z gubernatorów 
podniósł kwestyę, czy osobom niepełnoletnim 
można wydawać paszparty zagraniczne król 
kotermiaowe, na skmeA czeg» władze od­
nośne zadecydowały, iż ponieważ niepełno­
letni po łatach 16 mogą zastępować w zała­
twianiu spraw gospodarskich i handlowych 
swych rodziców, przeto należy uznać za 
właściwe, żeby młodzieży po latach 16 pasz­
porty zapraniczno wydawać—do lat 16 mło­
dzież wyjeżdżać m że zagranicę za paszpor­
tami rodzicielskimi, na których będzie przy­
pisana.

Pokrzywdzone ofiary powodzi. Okazało 
się, żo znaczna część of-ar, złożonych w Ru 
munh na rzecz mieszkańców Kragujewarzu
i okolicy, dotkniętych przez powódź, znikła. 
Fundusz, na ten ceł ofiarowany wynosił mi­
lion franków. Ti między fnnemi złożyły słę 
na niego ofiary, nadesłane z zagranicy. Z 
powodu tikiegu pokrzywdzenia mieszkańcy 
Kragujewaczu zarnierzeją udnć się do rządu 
ze skarga.

„606“. Tygodnik berliński, poświęco­
ny Rprawom klinicznym, zamieszcza artykuł 
profesora Neisscra z Wrocławia o wynalaz­
ku dr. Ehrlicha.

Dr. Neisser na podstawie dotychczaso­
wych wynlsów z zastopowania nowego środ­
ka wyraża przekonanie, że ludzkość winna 
nsjwyższą wdzięczność wynalizcy. Jakkol­
wiek nie można twierdzić, że nowy środek 
usuwa w zupełności chorobę, to jednak w 
każdym razie t^rspia ta, wedłdg dotychcza­
sowych doświadczeń, aaje nader pomyślne 
wyniki.

Za kulitaml Zjazdu „ws76cnsłowiarwkie 
go4 w Sofli Pctersbaiski korespondent „No 
wej Gazety* przynosi sensacyjną wiado­
mość o poafuych naradach, podcina zjaz 
dn „wszechsłowisńskiego4 w S fii, na któ 
rycłi zajmowano s:ę sprawami 3rosyan“ ga 
Licyjski'h.

„Na z jtź lłie  w Sofii—pisze „Nowa Ga 
zeta*- grupa rosyan składała się nietyiko 
s rosy mi, lecz 1 z rusinów, !<: tór/y teraz 
w sadzie i otwarcie nazywają się rósyanami 
galicyjskimi. Raprezentowali tea „szt-zep sło­
wiański* pauowi*: poseł Marków, redaktor 
Prykarpackiej Rusi4 dr. Hryniewiecki, dr. 

Głuszkowicz i adwokit St bajło.
„Ci panowie z hr. Bobrynskim ł pod 

zujnem okiem p. Guczkowa, ułożyli sobie 
mniej w-ęcuj cały program polityczny na 
najbliższy se^on jesienny...

Wpływ o« i nacyoraliści rosyjscy, nie 
wyłączając obecnego przy tern, a milczącego 
•zazwvezhj p. Guczkowa, zobowązall się wy 
wrseć odpowiednią pra.-'yę dyplomatyczną na 
władzo wiedeńskie, aby w Galicy! Wscno- 
dniej wzięła górę partya galicyjskich ro-

T a l e g r a m y ,

(Ocf korespondentów w łasnych)
Dekret papieski.

Rzym.—Papież wydał dekret, na mocy 
którego związki meł eńokle, zawierane przez 
osoby wyznania kaiolickieao z osobami in 
nych wyznań chr*-eśc;ańsiiich, uważane Dę 
dą przez kcśoiół katolicki za prawomocne 
o ile śluby będą zawierane w koścP h ch  ka­
tolickich.

Represye.
Warszawa. — Według obiegających po 

głosek w Chełruszczyźuie w krótkim czasie 
zamknięto zostaną wszystkie stowarzyszenia 
pobkie. Pozwolę-ia na, zakladahio nowych 
towarzystw będą udzielane na zasadzie prze­
pisów, które zostaną wydane specyalnie dla 
Chełmszczyzny.

S!m  zdrowia Glogera.
Warszawa.—Stan zdrowia Glogera zna­

cznie się pogorszył.
System protekcyjny.

Warszawa. — Roboty przy odnawianiu 
plafonów w pałacu Łazienkowskim powie­
rzone zostały malarzom peteisourskim

Pośpiech.
Warszawa. — Władze administracyjne 

poleciły zarządowi zamkniętego Związku dru­
karzy zakończyć likwidację spraw stowa­
rzyszenia do dnia 1 sierpnia st. st.

W sprawie zamordowania Rybaka.
Kraków.—Aresztowano tutaj niejakiego 

W ojtasiew icza, poiejrzanego o zabójstwo 
tybaka. Podczas rewizyi znaleziono przy 

nim wyrok śmierci na niejakiego Kopczyń­
skiego, wydany przez polski narodowy Zwią­
zek robotniczy.

Kraków —Zamordowany niedawno pro­
wokator Rybak liczył lat 30. Rodzina jego 
zamieszkuje obecnie na Wołyniu.

Choroba WierzbHlowicza.
Petersburg.—Znauy wiolonczelista Wierz- 

biłłowicz poważnie zachorował.
Odpohzczenie kolei.

Petersburg. — 'Minister komunikacji 
Ruchłjw zażądał dokonania zmian w skła­
dzie ( sobistym kolei W nduwsko-Rybińskiej. 
Kolej ta, majuca pierwszorzędne znaczenie 
pod vrzględem strategicznym, jest, zdaniem 
ministra, obsadzona prze ważnie przez urzęd­
ników pochodzenia polskiego, co nie może 
być nadal tolerowane.

Echa wojny.
Petersburg.— Uczestnik wojny rosyjsko- 

japońskiej pułkownik Sohwanz pociągnął do 
odpowiedzialności sądowej za oszczerstwo 
gen. Fokka, Schwaitz dopatrzył n:ę obrazy 
w napisanej przez gen. Fokki książce, po­
święconej dziejom ost tniej wojny.

„Rlecz* o zwołaniu sejmu.
Petersburg. — Zwołanie sesyi nadzwy­

czajnej sejmu finlandzkiego, „R1e.cz4 uważa 
za początek nowego okresu w historyi Fin- 
'andyi.

Nowy balon wojskowy.
Petersburg.—Wczoraj urządzono prób­

ny wzlot balonu sterowego „Komisjonpyj4, 
zbudowanego przez komisyę generała Kirpi- 
czew8. Sterowiec wzniósł się o godz. 8 min. 
25 zrana do wysokości 300 metrów, zato­
czył 3 kręgi, pocaem wyląiował be? żad­
nych przeszkód. Wzlot trwał 13 minut.

W łódce balonu mieści się 15 osób; 
Kosztował on 150 tys. rubli.

Walka o kasę.
Petersburg— Kasyer głównego zarządu 

związku narodu rosyjskiego zakomunikował 
naczcloikowi miasta, że niedawno do zajmo­
wanego przez kasę lokalu przyszli związ­
kowcy — Kooowmcyn, Baranów i Sokołow 
i zażądali od niego wydania pieniędzy i do­
kumentów, a gdy im cdtcówił, przemocą 
opanowali kasę.

Wobec tego kasyer złożył z siebie od 
powiedzialność za stan kasy i zwrócił się do 
władz administracyjnych z prośbą o inter 
we^cyę.

Zjazd lekarski
Petersburg. — Doia 9 wrz^śoia zwoła 

ny zostanie lutai międzyiiarodowy zjazd ie 
karzy akuszerów.

Rożne.
Petersburg. — Gtówny sztab wojenny 

zajęty jest obecnie opracowaniem regolaml 
nu dla sformowanych z diieci oddziałów 
wojskowych. Według projektu, oddziały te 
będą pmłegały władzy miulbler&lwa wojny.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Krasne Sioło. — D. 29 lipca w okolicy 

Krasnego Sioła w obecności Najjaśniejszego 
Pana odby'y się manewry. Polegały one na 
odparciu nieprzyjaciół, którzy no wylądowa­
nia, rozłożyli się w Bierke, częścią w Ker­
nowie, częścią zaś około Po teraom. Mniema­
ną armia nieprzyjacielska z Bierko ruszyła 
na Petersburg, od którego na północy ze 
środkowały a.ę główne olły rosyjskie.

Na manewrach byli obecni cudzoziem 
scy attache3 wojskowi i wojskowe deputa 
cye zagraniczne, między innymi flUgel adju- 
tan t cesarza niemieckiego Hintze. Na mane­
wrach Najjaśniejszemu Panu byli prredsia- 
wieni członkowie francusKiej deputacyi woj- 
sKOwej, układającej się L geueraia Fauchć 
sztab oficera i dragjna, oraz major angiel 
ski Nax przybyły na zeproszeme.

Patershurg.—„Torg. Prom. Gazeta4 'a 't  
r-asumuje dotychczasowe dano o urodzaju 
Urodzaj wogóio lepszy niż średni, pszenica 
ozima i żyto dadzą uro:iz»j lepszy niż śre­

dni: urodzaj jęczmienia i owsa średni. Stan 
zbeża w ostatn m miesiącu pogorszył się 
zuacznit; szczególniej w kraju południowo- 
zachodnim i w gubf-raiach środkowych wsku­
tek ciągłych deszczów, w oKolicacj nadwwł- 
zańskich i częściowo na Kaukazie półno­
cnym i w Łrajach za Wołgą wskutek suszy. 
Widoki uł urodzaj polepszyły się w pro- 
Hincyaoh północno-wschodnich, w okolicach 
górnej Wołgi i w prowłncyach północno za­
chodnich.

Smoleńsk.—W chwili gdy 1 wagon ele­
ktryczny zjeżdżał z fgóry  lVkrowskiej, ze­
psuł s ę hamulec. Wagon z nadzwyczajnym 
rozpęopm uderzył w dom i uległ zgruchota- 
niu. Konduktor i jeden p .dró iny  otraymali 
ciężkie poranienia, lźejsre rany odniosły 4 
•jsoby.

Ty flis. — Turyści niemieccy: Fanńer- 
waidt (z Norymbergi) i Szmalbruch (« Ber­
lina) z 2 przewodnikami, po 16 godzinnej 
podróży dosięgli szczytu Kazbeku.

Smoleńsk,—Otwarty został trzeci zj»zd 
agronomów, pracujących w komlsya^.h u- 
rządzeń rolnych.

Radom.—Przybyli tu włosi, którzy od­
bywają w beczce podróż naokoło świata.

Odesa.—Przybył tu dr. Egers, delego­
wany przez rząd niemiecki w celu zaoosna- 
n a się z działalnością komitetów trzeźttośei- 
Dr. Egers oglądał herbaciarnie, auayiorya i 
biblioteki urządzone przez miejscowe kura- 
toryum trzeźwości.

Cholera.
Petersburg. — Wczoraj w Petersburgu 

zachorowało na cholerę 71, zmarło 89 osób; 
pozostaje chorych 845. Na przedmieściach 
iacLorowało 4 osoby, zmarło 3, pozostaje 
chorych 29.

Sofla.—Dn. 28 lipca car i carowa od­
wiedzili ambasadora rosyjskiego Siemiątow- 
sidego-Kuryłło

Wiedeń.— W sprawie zabójstwa Rybaka 
zaaresztowano rysownica Wojtaszkiewicza z 
Warszawy, który długo mieszkał i pracował 
w Krakowie. Pogrzeb Rybaka w Krakowie 
odbył się bez żadnych zajść.

Simla.—Sytuacya w Tybecie ma się Lu 
epszemu.

Zmniejszył się przypływ wojsk chiń­
skich. Wykluczona jest konieczność wkro­
czenia wojsk angielskich w granice Tybetu.

Konstantynopol.—Z lozkazu ministerstwa 
spraw wewnętrznych zaaresztowano delega­
tów przyoyłych z wyspy Samos z protestem 
orzeeiw tamtejszemu gubernatorowi Kapassi- 
“ ffendiemu.

Konstantynopol.—W Bassorze skonsta­
towano wypadek dżumy.

Konstantynopol. — W Mossuli 400 be- 
duinów z plemienia hamavan z szeikiem na 

zele złożyło broń i zdało się na łaskę i nie- 
askę rządu; wypuszczono za kaucyą kilka 

zaaresztowanych wcześniej szeików.
Konstantynopol.—Druzowie urządzili n a ­

pad na miasto Besareekiszam—zostali wszak­
że odparci przez żołnierzy. Rząd posłał gu­
bernatorowi Damasrku 120,000 piastrów 

la rozdania ich mieszkańcom Gauranu po­
szkodowanym przez drnzów.

Urmla. — Gubernator polecił obronę 
sachodniej części prowincyi Temur-bekowi i 

;gó baudiie; ściąganie podatków we wsi ■ 
Nazłuczaja powierzono Ta-mirzie. Są to zna­
ni rozDÓjnicy, trzymający w strachu całą 
prowmcyę. Postępowanie gubernatora bu­
dzi ogólne niezadowolenie.

Urmia. — Zirządwjący ż iglugą na je ­
ziorze Urmijskiem ks. lmam-Kuli zaprowa­
dził polączejiie telegraficzne pomiędzy jezio­
rem i miastem. Telegraf ten będ/ie miał 
ważne znaczenie dl* komunikacyi ze wscho­
dnim brzegiem jeziora.

Sewastopol. —Zmarł przybyły tutaj do­
wódca artyleryi 7 korpusu armii, gen. Bie- 
uckij.

Konstantyaopol.--Półurzędowy „Tanin4 w
ostrym artykule wyraża naganę rządowi buł­
garskiemu za komunikat misyi bułgarskiej 
vv Londynie, który zawiera odpowiedź na 
enuncyacyę Turcyi w sprawie macedońskiej. 
Tanin*—nazywa to wmieszaniem się do 

spraw zewnętrznych Turcyi.
Teheran.—Na żądanie pulicyi wszystkie 

targi zostały ctwarte.
Taheran.—MuAafi-ul-Memalik wniósł do 

medzylłlu projekt powołania doradców z za­
granicy, a mibuowicie 7-miu francuzów do 
ministerstwa skarbu, 4  szwajcarów, jako in- 
truklorów żandarmeryi, jednego francuza 
egipeyanina—do ministerstwa sprawiedli­

wości i wiochów dla dokonania reorganiza­
c ji policyi. Mustaft-ui-MemHlik przyrzekł 
niezwłocznie wnieść dc medżylisu projekt 
powołaaia z zagranicy instruktorów dla 
wojska.

Teheran. — Regent Azid-ul-Mula podtł 
się do dymisyi.

S tIE Ł O Y  Z A G R A N IC Z N E .
— 0 :0—

Dnia 30-jo lipca 1910 r.

Bi IIh. Wypłaty na Peteriburg . 21610
K m i wekilowy na Petersbuig na 8 dni 
47 ,°^  pokycitt 1905 r . , ł0o-5c
4% renta państwowa 1894 r. . 92 75
Kosyj. bil. kredyt. lOu rab. . 216 OU 
Dyskonto prywatne . , .  3*. * 0

Dspua iMouie mocniej-ize.
Wiedei. 5°/u potyczka rosyjski 1906 r.
Paryż. Wypłaty na Pottrsburg:

Cena najniższa . . . .
Cena n a jry ^ s ra  . . . .
4% renta państwowa 1394 r.
41/ | ,/u pożyczka 1909 r.
5% pozjozks rosyjska I'J>6 r. .
Dyskonto pryw atne. .

Usposobienie mocuo.
Loadya. 5°/0 pożyczka rosyjska l»o6 r . .  104V,

4 ‘/ j%i pożyuka rosyjska 1909 r. 993;, 
Usposobienie mocniejszee.

Asiiterdaai 5°/0 j oż] u a  rosyjska 1006 r. — 
41/ ,0/ ,  „ „ 1909 r 95

103 35

2( 5.50 
287.50 

9120
9.1 H5

104 y j
02 ' 0(

N A D E S Ł A N E .  18878
—o—

Ta rubryka nie pochodzi od ftedalccyi, 
która tei sa nią nie odpowiada.

List otw arty do W. Jana Osińskiego.
Niniejszym wzywam W. Pana ao pod­

dania pod wąd honorowy sprawy przeprowa­
dzonej przez W. Pana likwidacyi interesu 
p. Witolda Świderskiego.

W est Strzembosz.
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Poranki we Floroncyi
CZYLI

pogadanki o sztuce chrześcijańskiej,
TPnaaczenie z mgielskiega

m .  c .  r .

Pierwszy obowiązek względem ludzi: 
postać trzymająca okrągły medalion przed 
stawiający C h iystim  nauczającego na górze, 
drugą ręką wskazuje ona na ziem ę. Treść 
ka~ania jasno jest usymbolizowana Ektl stym 
szczytem i ciemnym wysokim widnokręgiem, 
otaczającym  Chrystusa. Znać, ze Memmi 
czytał Ewangelie 1 rozumiał je. Tę naukę 
nazwałbym praktyczną Teologią, gdyż peu- 
cza, o  Uig od nas względem bliźnich wy­
maga i jak  mamy wprowadzać w czyn sło­
wa Ewangelii „Niechaj światło twe oświeca 
ludzi".

Ubrana pcdobaie do Muzyki w szatę 
zieloną, włosy uLżone na sposób arabski, 
na głowie kosztowny dyadem. Poniżej 
Dawid.

W medalionie Dobroczynność, obok niej 
Piotr Lombard.

Techniczne uwagi Choć wówczas pers­
pektywa nie była zasadą obowiązującą, jed­
nakże ceniu artyście przyszło na myśl pod­
nieść hcryzont dla wywołania wrażenia 
perspektywy.

Popra wkom nie przyglądałem się. Pa­
miętam, że włosy i dyadem są pierwotne; 
twarzj,z wyrazem godności a"zarazem współ 
czucia zachowała kontury oryginalne.

IV. Objawiona teologia. Jest ona 
uwielbieniem Boga, a właściwie wyrażeniem 
uczuć, które Bóg chce, abyśmy względem 
Niego mieli — miłość czy bojaźń Stąd 
chrześcjanie czerpią swą bogobojność. Po 
stać ta ma szatę czerwoną z błękitnym; za­
ledwie widać małą, czarną palmę, którą 
trzyma w lewicy; znaczenia jej pewnym nie 
jestem (,Twa palma i twój kij pomocą mo­
ją są*). Druga dłoń otwarta, wyraża po-1 
dziw; różni się cd Astronomii tern, że ją 
złożyła’na piersiach. Jest to typowa głowa 
Memmiego, oczy wznies?one, włosy na spo 
sób arabski ułożone.

Obok niej Beocyusz.
\Y medalionie kobieta podnosząca rę­

ce, może ucząca swe dziecię pierwszych za­
sad religii.

Poniżoj św. Paweł.
Techniczne uwagi. Obie postacie zu­

pełnie zachowane w oryg nale. Godny uwa­
gi jest sposób, w jaki czarna księga Beocyu- 
sza i czerwona — w przyległej fresce — są 
namalowane. Dowodzi to, iż najzwyklejszy 
przedmiot, dobrze oddany, może stać się, zaj­
mującym.

V. Areopagityczna teologia. Myśl czcią 
Boską i czynem rozwinięta potrzebuje do­
gmatycznej podpory, potwierdzenia, poparcia 
tezo, w co jej wierzyć kazano. Pycha i sza­
leństwo ludzkie Doniżyły, ośmieszyły upodo­
banie chrześcijańskiej szkoły do studyo wania 
dogmatu, stąd ta nauka straciła urok dla 
trzeźwych umysłów. Umysły proste — nie

w złem znaczeniu tego słowa — czerpią 
wielki spokój i ukojenie w formułach wia­
ry. A więc, albo zaprzeczyć istnieniu teol s 
gii. albo trzeba niektóre jej zasady ochronić, 
zabezpieczyć od fiłszywego ich tłómaczenia, 
od przeinaczania.

Postać ubrana czerwono, ma oznaki 
władzy: na głowie czarną (niegdyś złotą?) 
potrójną koronę — symbol Trój 'y. W lewej 
ręce trzyma sierp, drugą wskazuje w górę: 
„Zbadaj wszystko, w sercu chowaj sprawy 
Boże“.

Poniżej Dyonizyusz Areopag tes tempe 
rujący swe pióro! To objaśnienie Lordi 
Llndsay’a nlo wzbudza we maie zupełnego 
zaufania, w jakim ctlu przedstawiam by tak 
posp. Ptą czynność, n e  mającą głębs .ego 
znaczenia. A może ma to oznaczać, że roz­
myślania teologiczne me w słowach, ale 
w pismach zawarte być mają.

W medalionie kobieta z rękoma złożo 
nemi na piersiach.

Poniżaj św. Marek.
VI. Dogmatycz: e teologie. Nauka za­

konna sięga dalej w diieddnie objawienia, 
ale, aby ją posiąść, trzeba wznieść ducha 
wyżej.

Postać ubrana w białą szatę; no lewej 
ręce ma rękawicę (nie wiem dlaczego) trzy 
ma n ;ą kielich. Na głowie ma welon za- 
aonny, związany pod brodą, welon ten po­
twierdza wymagany dla niej stan ducho­
wny. Mistyczne duchowe życie wymaga wy 
rzeczenia się wielu dozwolonych uciech 
światowego życia.

Ta zasada jest znaną i wyrosła w pe­
wnych podstawach; lekceważenie jej wiele 
złego czyni. To zło siały osoby mniemają­

ce fałszywie, że mają powołanie klasztorne 
i oddające się temu życiu, nie mając o nim 
prawdziwego wyobrażenia. Jeszcze gorsze 
błędy powstały z powodu zarozumiałości nie­
których szlachetnych osób myślących, iż Bogu 
miłe są tylko sybille i czarownice a nie do 
bre, pracowite, zwyczajne kobiety, Pycha 
■ suje najlepsze zamiary nasze; może tę wła 
śnie nieszczęsną pychę ma uosabiać szka­
rłatne przybranie głowy, które tu widzimy.

Poniżej ś-ty Jan.
Temat w medalionie niezrozumiały dla 

mme: kobieta kładzie ręce na ramionacn
dwóch małych postaci stojących przed nią

Techniczre uwagi. Większość drobniej- 
•zych fałdów pozostała pierwotną. Cieka­
wym szczegółem jest to, że drobne fałdy 
draperyi uważane były jako symbol życia 
duchowego. Zaczyna się to od delikatnych 
fałdów ateńskiego pepłum, aż do komż księ­
ży dzisiejszych składane w drobne zakładki. 
Szerokość fałdów zaś, według Tycyana, zna­
czyła moc cielesną. Mii-hał-Anioł na te 
szczegóły nie zwracał uwagi, silę ducha 
wyrażał za pomocą olbrzymich poctaci.

Memmni zaś nie był mistykiem.
VII. Polemiczne teologie. .Kto idzie 

po zdobycz, zdobywając?* „Nio walczymy 
krwią i ciałem* i t d.

Posiać ta jest nutykalna, ale zamiast 
pancerza ma czerwoną szatę Na j 'j głowie 
widzimy—nie hełm—ale przylegającą do niej 
czerwoną czapkę z krzyżem. W lewicy łur, 
w prawicy strzała.

Jest ona trochę wojującą Logiką; po­
równaj jej ramiona z ramionami Logiki. 
Zakończa ona szereg teologicznych Nauk, 
r.ie aby wśród nich była punktem kulmina­

cyjnym, ale dlatego, że po tamtych dopiero 
może być dobrze zrozumiana. Zanim sta­
niesz do boju, poznaj tamte Nauki. N estety, 
obecnie chrześcijanie walczą bez ty<"h zna­
jomości, jest to wielkim błędem, powsi ł on 
z fałszywego mniemania, jakoby prawdę po­
siąść można, bez głębszych studyów, ale dy- 
skusyami tylko. Poznanie prawdy wymaga 
wiele trudnej pracy i głębokiego zestano- 
wienia się. Gdy posiądziesz jedną prawdę, z 
niej powstaną dwie inne i tak wzrośnie 
piękne rozgałęzienie (to jest znaczenie nici 
w ręku logik i, o czem mówiłem wyżej). 
Poznawszy prawćę, wówczas dopiero możesz 
zapragnąć walczyć dla niej, zrozumiesz obo­
wiązek oddania j t j  choćby życia swego, sło­
wa już ci starczyć nie mogą

Jest jeszcze jed n inny powód dla któ­
rego polemiczna teologia z stała umiesz zo­
na obok dogmatyki. Mistycyzm jest potrzeb­
ny człowiekowi dla zrozumiema słów św. 
Pawła, dla poznani i prawdziwych nieprzy­
jaciół Boga i ludu.

Obok umie z zona podobizna św. Augu­
styna jest przypomnieniem kontrawrrsyi łą­
czącej szlachetność za stanowczością.

Kontrawersya n‘e znaczy zupełne po­
tępienie. Uczyć prawdy trzeba łagodnie; 
inaczej potępia się fałsz. Chrystus na Gó­
rze uczy łagodnej polemicznej teologii.

Poniżoj św. 'i\ mass.
W medalionie żcĘierz, nie odznaczają­

cy s'ę n C i t m .

(D. c. u ).

Projekt załatwienia 
kwestyi ruskiej.

D-r Bron-shw Potocki wydał broszurę 
p . t. „Kwestya ruska w Gilicyi i projekt jej 
ziłatwlenia* (Lwów, Mamszewski 1910) i w 
broszurze tej występuje z prop .zycyą nowe­
go rodzaju budżetowania szkolnego. Autor 
wychodzi z założenia, że te ciągłe utyskiwa 
nia rusinów kompromitują nas coraz bardziej 
w Europie. Tymczasem gra  nie w arta świ. - 
czki. Uchodzić za ludzi, którzy prześladują 
jakąś narodowość, me byłoby rzeczą przy­
jemną nawet wtedy, gdyby s.ę rzeczywiście 
tę jakąś narodowość wynaradawiało i prze­
kształcało w swój własny organizm politycz­
ny. A cóż dopiero uchodzić za prześladow­
ców wtedy, gdy się wcale nie jest prześla­
dowcą i gdy ten wrzekoino prześladowany 
naród wrzeszczy, iż jest prześladowany d la­
tego tylko, Iż tamtemu drugiemu narodowi 
nie może dorównać ani w cywilizacyi, ani 
w bogactwie, ani w żadnych tych kultural­
nych zdobyczach, jakie daje długa dziejowa 
; rzeszłość.

„Więc czyż nie lepiej odsunąć się od 
tamtego narodu i powiedzieć mu: żyj ty  so­
bie sam i oświecaj się, jak ci się podoba, a 
my będziemy ksziałcili się sami, jak nam się 
p o d o b a * .

Autor więc pisze:
„Najważniejszym wymogiem życia 1 

rozwoju każdego narodu jest możność samo­
dzielnego kierowania i urządzania tych in- 
stylucyi, które irnją na celu rozwój kultury 
narodowej. Mam tu na myśli szkoły, towa­
rzystwa oświatowe, naukowe i artystyczne, 
muzea, teatry ł wszelkie inne instytucye, ma­
jące charakter narodowo-kulturalny.

„Te sprawy stanowią też główną, nie 
mai jedyną kość niezgody między polakami 
a rusinarm w Galicyi. O każde gimnazyum,
0 szkolnictwo Indowe, o subwenoye dla ru ­
skich towarzystw, o uniwersytet toczy się 
ciągle walka w sejmie, na zgromadzeniach
1 w pras o.

„Us ińmy przedewszystkiem ten przed- 
m ;ot z pod walki, a odpadnie najważniejsza 
przyczyna waśni. ZMatwijray tę kwestyę, a 
wszystkie inno nieporozumienia stracą swe 
03trze i będą mieć tylko drugorzędne zna­
czenie.

„Kwestyę tę możemy załatwić tylko

przez przyznanie rusinom zupełnej autonomii 
w sprawach ruskitgo szkolnictwa i ruskiej 
kultury narodowej.

„Rzecz wymaga koniecznie objaśnienia.
„Frzedewczystkiem wspólność kraju po­

zostanie nienaruszoną. Wspólne też pozo- 
s ta rą  władze sądowe, administracyjne i skar­
bowe. autonomiczne i rządowe. Tylko spra­
wy, dotyczące kultury narodowej, a więc 
przedewszystkiem oświaty, “zarządzane będą 
odrębnie przez obie narodowości. Zasadą 
obowiązującą będzie, iż każda narodowość, 
a więc polacy i rusini mają sami wedle s? ej 
woli urządzać szkoły i wszelkie instytucye 
kulturalne i utrzymywać je z własnych środ­
ków. Jedna strona nie meże się mieszać do 
spraw kultury narodowej drugiej s tn n y .

„W praktyce — w gra tcach dzisiejszej 
autonomii krajowej przedstawiałaby się auto­
nomia kulturalna następująco:

„Sejn kri jowy dzieli się w sprawach, 
dotyczących oświaty 1 kultury narodowej, na 
dwie sekcye; polską i ruską. Każda sekeya 
obraduje w tych spraw a ih  odrębnie i ma 
prawo powzięcia uchwał obow’ązujących w 
tym zakresie bez odnoszenia się do drugiej 
sekcyi narodowej. Sekcye narodowe uchwa­
lają toż ka 'da z osobna środki finansowe dla 
pokrycia wydatków na cele oświaty i kultu 
ry narodowej.

.Przy dzisiejszej gospodarce finansowej 
Galicyi kwota osiągana z dodatków do po 
datków bezpośrednich równa się kwocie, 
przeznaczonej w budżecie krajowym na cele 
oświaty. Wedle projektu budżetu Galicyi 
na rok 1907-my preliminowano na oświatę 
16,000,000 kor. i tyleż, to jest 16,000,000 kor. 
przynieść miały dotktki do podatków *) 
W razie wprowadzenia autonomii kultural­
nej polskiej i ruskiej należy cały dochód z 
dodatków ao podatków bezpośrednich prze­
znaczyć na ce'e oświaty I kultury nar. do- 
wej polskiej i ruskiej. D .datki do podaików 
bezpośrednich stałyby się przeto podatkiem 
wyłącznie oświatowym i kulturalnym.

„Rozdział tej sumy na dwa odrębne 
fundusze, polski i ruski, jest bardzo prosty.

„Oto każdy mieszkaniec Galicyi, płacą­
cy dodatki do podatków bezpośrednich, zło­
ży oświadczenie obowiązujące na pewien

*) W edle projektu budżetu ra  r. 1910 wydatki
j a  oświatę i sztukę wynoś ć m ają 23,720,903 aor., zaś 
dochód z dodatków do podatków— 18,989,540 kor., do­
chód zaś z rubryki ośw iata i sztuka—4,C68,080 kor., 
razem  przeto  dochód z tych źródeł wynosi 23,057,6 0 
koron, czyli równa s ;ę praw ie sumie wydatków na 
oświatę.

dłuższy, np. 6-letni okres czasu, na rzecz 
którego funduszu, polskiego czy ruskiego, 
chce płacić dodatki do podatków na cele o- 
światy. Pod tym względem należy każdemu 
mieszkańcowi bez względu na jego narodo­
wość i wyznanie zostawić zupełną swobodę 
i swobodę tę ustawowo zagwarantować. Z 
dodatków, płaconych do funduszu polskiego, 
utworzy się fundusz oświatowy poiski, zaś 
z dodatków, W ihconych na rzecz funduszu 
ruskiego—ruski. Sekcye polska i ruska sej­
mu uchwalają każda dla siebie z osobna wy 
sokość tych dodatków slosowaie do swoich 
potrzeb.

„Funduszami tymi zarządzają dwie od­
rębne rady kultury narodowej: polska i ru ­
ska, które mają prawo urządzania szkół na- 
rodowyth polskich względnie ruskich i nad­
zoru nad niemi.

„W ten sposób nikt nie ponosi krzyw­
dy. Rusini będą sami z własnych środków 
zakładać i utrzymywać swe szkoły i inne 
instytucye kulturalne, będą niemi też samo­
dzielnie rządzić i niemi kierować. Tak sa 
mo i polacy ze swojemi.

„Rzecz jasna, iż na razie autorom ia 
kulturalna może być wprowadzoną tylko w 
granicach obecnej antonomii krajowej. W 
razie rozszerzenia autonomii krajowej na 
szkoły średnie i wyższe, co je st dążeniem 
wszystkich partyi pM tycznych polskich, ob­
jęliby autonomia kulturalna tak ie  i te za­
kłady naukowe, przycaem ooeywiścle musia­
łyby uledz zmianie także podstawy f nanso- 
we autonomii.

„Przy dzisiejszym stanie rzeczy jestem 
zdania, iż powinniśmy dążyć sami do tego, 
aby wszędzie, gdz e tylko jest odpowiednia 
ilość uczniów ruskich, istniały glmnazya ru­
skie i aby obok polskiego został założony 
odrębny uniwersytet ruski. Przez uczęszcza­
nie do polskich gimnazyów młodzi- ż ruska 
tuetylko się nie polszczy, ale przeciwnie wy­
rasta w nienawiści do polskości. Jak nasi 
uczniowie w Królestwie nienawidzą język 
rosyjski właśnie dlatego, że jest im w szko­
łach narzucany, tak samo jest i z uczniami 
ruskimi u nas. Niech się rusini uczą w swo­
ich szkołach, niech je  nrządzają tak, jak  j 
uważają za stosowne dla siebie. Gdy ira się 
polskiego języka narzucać nie będz e, tem 
chętniej się go uczyć będą.

„Odrębne szkoły polikie i ruskie będą 
mogły lepiej odpowiadać potrzebom każdego 
z tych narodów. Dopiero wtedy będziemy 
mogli naprawdę pomyśleć o stworzeniu pgj 
skich szkół narodowych w Galicyi Dziś

wobec wspólnych szkół dla polaków i rusi­
nów unarodowienie szkoły w duchu polskim 
przeprowadzić się nie da.

„Niech również w najkrótszym czasie 
powstanie osobny uniwersytet ruski. Zni­
knie wtedy z polskiego uniwersytetu we 
Lwowie ta niezdrowa atmosfera polityczna, 
ustaną ciągłe burdy i uniwersytet będzie 
mógł ze spokojem oddać się nauce i wycho­
waniu młodzieży.

„Przy tym stanie rzeczy sekcye naro 
dowe sejmu i rady kultury narodowej mia­
łyby prawo zupełnie swobodnego zakładania 
szkół polskich względnie ruskich w której­
kolwiek miejscowości kraju W. Ino będzie 
zatem rusinom założyć szkoły ruskie nawet 
w Krakowie, jak je wolno będzie polakom 
w ruskiej Kułomyi. Oczywiście najlepszym 
hamulcem w zakładaniu szkół niepotrzebnych 
będzie wzgląd finansowy.

„Tenże wzgląd finansowy nie pozwcll 
też nakiadać jednej stronie znacznie więk­
szych d datków na cole , śwUty, niż to czy­
ni strona druga, gdyż w takim razie opodat 
kowani mogliby wyorać do opłaty ten fun­
dusz, który w ym iga mniejszych ciężarów i 
na jego rzeczby płacili.

„Jako zasadę, nie podlegającą dysku- 
syi, podnieść także należy, że szkoły polskie 
mają być dostępne dla uczniów ruskich, 
choćby Ich rodzice płacili l a rzecz funduszu 
ruskiego i odwrotnfa. Wymaga tego interes 
oświaty, która przei nikim nie może zamy­
kać swych podwoi. Skutkiem tej za-ady bę­
dzie, jż się wytworzy szlachetna rywalizacya 
pod względem jakości sz lół Jasną jest bo­
wiem rzeczą, iż te szkoły będą przyciągać 
więcej uczni, które będą jeoiej urządzona i 
prowadzone. Co najwyżej możnaby wpro­
wadzić celem zapobieżenia nadużyciom po­
stanowienie, iż szk«ła może w razie ist tne 
go przepełnienia odmówić przyjęJa ucznia, 
którego rodzic lub wychowawca uiszcza po­
datek oświatowy na rzecz drugifgo fun­
duszu

„To są najgłówniejsze zasady autonomii 
kulturalnej i to, zdaniem mojem, jest wogó- 
le jedyne rozwiązanie kwestyi współżycia 
dwóch narodów na jednem terytoryum.

„Najważniejszą jedeak rzeczą dla na^ 
jest pytanie, ozy taki stan rzeczy — udzielt- 
nie rusinom autonomii kulturalnej — nie za­
szkodzi naszym narodowym interesom, czy 
nie przyczyni się ono do zrutenizowauia poi 
sklej ludności w Galicyi wscho 'niej lub wy­
parcia nas za San?

„Po najgłębszej rozwadze, po ocenieniu

najgruntowniejszem wszystkich nasuwających 
się wątpliwości, musimv przyjść do przeko­
nania, iż autonomia taka, czyniąc zadość 
słusznym żądaniom rusinów 1 umożliwiając 
im samoistny rozwój kulturalny bez naszej 
opieki, której oni sobie nie życzą, uważając 
ją  za lamę w swym rozwoju, nam żadnej 
nie przyniesie szkody. Przeciwnie przynie­
sie nara ona raczej korzyść. W szik właśnie 
przy dzisiejszym stanie rzeczy, gdy o języku 
wykładowym w szkołach ludowych decydu­
je większość mieszkańców gminy, mniejszo­
ści nasze we wschodniej Galicyi zmuszone 
uczyć się po rusku, wynaradawiają się. Gmin 
takich można naliczyć we wschodniej G&li- 
cyi setki. Przy wprowadzeniu autonomii 
kulturalnej bę ziemy mogli z naszego przez 
nas samych złożonego funduszu zakładać 
szkoły i dla naszych mniejszości narodo­
wych tam, gdzie one ich nie mają To sa ­
mo będą oczywiście mogli czynić i rusini 
dla swych mntejsz ścf narodowych. Interes 
ocalenia naszych mniejszości narodowych od 
rutenizacyl przemawia tedy za wprowadze­
niem antonomii kulturalnej.

„A niech mi wolno będzie, jako pola­
kowi, wyrazić jeszcze jedną nadzieję. Wie­
rzę w s łę raszej cywilizacyi i mam nadzie­
ję, iż nasze szkoły będą stać na wyższym 
poziomie, niż szkoły ruskie. Wierzę więc, 
że znajdzie się część rodziców ruskich, któ­
rzy, chociaż będą mieć do wyboru, zwłasz­
cza po miastach, szkoły rudde, dobrowrlnie, 
a nie z przymusu, jak to obecnie, oddadzą 
swoje dzieci do szkół polskich, tak, jak je 
dziś chętniej oddają na wychowanie do do­
mów polskich, niż ruskich. Z tych dobro­
wolnymi, a nie przymusowych uczniów szkół 
poi-kich wyrosną kiedyś ludzie, którzy s ta ­
nowić mogą wśród rusinów warstwę nie ży­
wiącą dla nas wrogich uczać i podtrzymują­
cą zasadę zgodnego p życia na wspólnej 
ziemi.

„Nie należy też lekceważyć tego czyn­
nika natury psychicznej, jakim będzie to, iż 
rusini, osiągnąwszy autouomię w sprawach 
■światy i kultury narodowej, będą się zw ra­

cać z krytyką przyszłych niedomagali w tej 
dziedzinie przeciw swym własnym władzom, 
gdy dzisiaj wszystko iłe w kroju polskim 
rządom przypisywać zwykli*.
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’-m J a k ó b  i  J ó z e f  M nAkcyjne Ni 9.
D i i i  o s ta tn i d z ie ń

Wielkiej W y p rze d a ży 18825

Ł -

r ó ż n y c h  m e b li.  Oddziały raszego magazynu zos'aly zaopatrzone w  g a r n i ­
t u r y  m e b li  w ie d e ń s k i c h  do  p o k o i s y p ia ln y c h  i b a w ia ln y c h

C E N Y  Z N I Ż O N E .

S ie b  Tchorzewski i S-ka
Skład m aszyn, narzędzi ro lniczych, nasion i naw ozów  sztucznych

w  Nlohylowie -  Pod.
Poleca ze swego składu:
Wialnie i młynki; R B 'era, Kleytona, H ofhera i Schrantza

Kultywatory sprężynowe ,0;r’ ' “Sia!80160 
Pługi jedno i wieloskibowe:

kiego i inac.

Siewniki kombinowane i uniwersalne;
M elic’ ara , t . lw c r tk a  i T cdiny i amorykańskio ds kukurydzy.

Z pozwnlrjiia władzy s^knlnej

PENSYONAT
'Wandy Thieme
egzys*nAcy 17 łat. Przyjm uje uczniów 
zakład, naukowych z korepet. i prakt. 
franc i niom. jęz. Troskliw a opieka. 
\V.-Podwa!na 16 in. 10. 18881

Komisowa sprzedaż zbóż i koniczyny,

Magazyn

Br. M. i J. ROŻOK
HyDie' Kreszczatyk T

T A P E T Y
I n in C A tl in r  nMn°wszych rysunków 
1 y ip o f l lU I J  w ogromnym wyborze.
Przyjm uje obstalunki w Kijowie i na 

prowincyi. 18C80

Czytelnia Nowości 
M. O lszew skiej
przeniesioną została na P rorezną 28.

lt>62l

N a jta ń s z e  g n a jp e w n ie js z e  k u p n o  b r o n ił

poważnych myśliwych Warszawska Spółka Myśliwska
poleca swój 18785

Skład Broni i Przyborów Myśliwskich
u l i c a  K r ó l e w s k a  N r  17, w  W a r s z a w i e .

Posiada zawszo na A ładzio  5 0 0 0  s z t u k  b r o n i  pierwszorzędoych fahryk, 
jako to: J a m e s  P u r d e y ,  W. W . G r e e n a r ,  H o l la n d  A H o l l a n d ,  L e-  
b e a u ,  A u. F r a n c o t t e ,  E. P i r l e l  H u s q * a r n a  (Szwccya). J .  N o w o t ­

ny , J .  S p r i n g e r ,  F. W. H ry m  i wielu innych.
Polecamy duskcuałc fuzyo s z w e d z k i e  kurkowe i jako n o w o ś ć  ma­

jące wkrótce n»dpjść fu«ye s z w e d z k i e  b e z k u r k o w e .  W is ia tn ich  dniach 
Ukdcszły f u z y e  b e z k u r k o w e  N a c y o n a i n e j  F a b r y k ]  B r o n i  w lle r-  
stal-Ln.-g-, która wsławiła się wyrobom B r o w n in g ó w .

C e n n ik i  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ą  b e z p ł a t n i e .

D la udostępnienia prenum erat. «Dzien- 
m ka KijowskJogo» nabycia na w a rn i­
kach najdogodniejszych książek, nie - 
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozum ieliśm y się z wydawcami od.-tę 

puje.my
i

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenum eratoros.

Zakład naukowo -  wychowawczy żeński z pensyonatem
T. Brzeehowskiej

Sienna 22, w Warszawie
zam iast kl. wstępnych S z k o ł a  o g ó l n a  p r z y g o t o w a w c z a .  P rzy  od 
działo frcblowskim K u r s y  d l -  w y c h o w a w c z y ń .  Zapisy codziennie od 
godziny 3 — 6 Egzam iny 1-go, lckcye 3-go w rzoinia. 18836

Fabryczne Składy Maszyn i Narzędzi Rolniczych

A. P rokupek w Kijowie
w pobliżu dworca kolejowego, ul. Bezakowska Nr 31.

S ie w n ik i orygin0 F r .  Melichara-łyżecz-
I rn u łP  -12’ 18>20’ 22’ 24 rzędjweI t U n C  z lOOm mil. odległością.

KIERATY, WIALNIE, WAGI DZIESIĘTNE, ŻHIIJKI, SEPERATORY.
NILOCARKI ręczne, konne, ziarnoczyizc-ąco i KONICZYNOWE. 

PŁUGI, KULTYWATORY, BRONY, SIECZKARKI dwnkos <wo i hębuówki

Motory naftowe dia młynów

D ra Feliksa t o c z n e g o
2 tomy, 80 ilnstracyi Ilinicza, duża m a­
pa Polski s podziałem  na województwa 
Ceny d la  prenum eratorów  'D ziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 top. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w Iroszurze). |  (w oprawie)

N a prowincyę wysyłamy za zaliczenie* 
t  dołączeniem kosztów przesyłki

O g ro d n ik
bezwątpionia zu. ku ltu rę  cgóin, prow a­
dzenia, samotuy, 49 iat, poszukuje po- 
‘ -.dy. Ki ów, inslytucka, mag. nas on 
W. Krystera, Paw łow ski. 1&S67

1 pokój dozy i jasny. Wojś- 
c e od ulicy K o ta r­
skiej 32. 188-19

1 Młody rolnik,
inteligentny krółowiak z dobreini św ia­
dectwami poszukuje posady rządcy Za­
wistowski, Ulos o poczt. S w. Anna gub. 
piotrkow ska. 188C5

Mieszkania 5 —  6 pokoi
nadzwyczaj wygodnie z komfort, u rzą­
dzone z piękn. widok, hygicnic ne z o- 
lokirycz., w jon trum  m iasta Tez pokręo 
pojedyń. umeblowane. Pirogowska 6.

18818

Rolnik
Czech, la t 37, żonaiy, wykształcony 
teo re ty czD io  i praktycznie z 18 lotnią 
praktyką w Czechach i w K rćirstw ie, 
p o s ia d a ją c y  języki: polski, czeski i n ie ­
miecki, rosyjski częściowo, p o sz u k u je  
od 1 nażdziemrka lub od Nowego Ro­
ku 191L r. porady s a n ) 'dzielnego za- 
rządza.ącego. Oferty dla W t«d L u le - 
sa, z& rządsaiąctg) w Skizeszewieai h, 
st. p. Słomniki gai), kielecka- 18816

I lub 2 pokoje.
P o  w y n a j ę e l a  z a r a z .  N a ząda- 
n o obiady zdrowo łub całodzienne u- 
trzymanic. Rejt&rska 18 m. 2. 18841

1 -2  uczniów
lub nczenice wezmę, dohro uirzym. i o- 
pieka *Czytelnia Nowości* Prorozna 28. 

_________________ 18809

©ł yk
gub. wołyńskiej 

P ronnm eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego**
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.
D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W .-W asylciykows&a (Prorezua ») róg Pusaklńskiej.


